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Na marzec
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na miesiąc wynosi
1,20 mk.

W Poznaniu kosztuje Kurjer na 
miesiąc

1 markę,
z odnoszeniem do domu 1,20 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Pomiń, dnia 24. lutego 1908.

Argumenty rządu 
przeciw paragrafowi 13. a.

Przed nami leży urzędowe sprawozdanie 
komisji Izby panów dla projektu wy­
właszczenia.

Sprawozdacie to, wygotowane przez dr. Burgs- 
doiffa, a obejmujące 127 wielkioh stronnio druku, 
już dla tego większe od sprawozdania odnośnej 
komisji laby posłów budzi zaciekawienie, że ob­
rady laby panów — w przeciwstawieniu do roz­
praw komisji Izby posłów — toczyły się przy 
zamkniętyoh drzwiach. Tym sposobem do wiado­
mości publicznej dochodziły tylko wyniki poufayoh 
obrad w postaci przyjętych uchwał. Najwyżej 
zdołano jeszcze uchylić rąbka tajemnicy co do 
stanowiska rządu. Ale na tym też koniec.

Z tym większym zainteresowaniem bierze się 
obecnie do ręki urzędowe sprawozdanie komisji, 
dzieło potężnego nakładu pracy referenta. Spra­
wozdanie nie zdradza wprawdzie — pominąwszy 
osoby ministrów — nazwisk poszczególnych mów­
ców, ale z tym ciekawi politycy muszą się już 
pogodzić: ta objektywna forma jest zwykłą oeobą 
sprawozdań komisyjnych.

Co dotyczy treści, zawiera sprawozdanie ma 
terjał bardzo bogaty i przedewszystkim nader cie­
kawy. Wątpliwości, podnoszone przeciwko pro­
jektowi rządowemu, tutaj nletyle głębiej sięgają 
od wątpliwości, wyłuszozanyoh w komisji Izby 
posłów przez centrowców i wolnomj ślnycb, ile ra­

czej zataozsją szersze koła, przybierają odrębne, 
nieraz oryginalne tormy, i wiodą ostatecznie do 
wniosków, łamiących zasadę nietykalnośoi prywa­
tnej własności, a prrecieź mimo to zwalczanych 
przez rząd, jako niedostatecznych, bezcelowych.

Mimo, że materjał sprawozdania przedstawia 
się tak bogato i ciekawie, zapoznamy Czytelników 
najpierw — nie ze sprawozdaniem samym — lecz 
z dołączonym do niego 8 stronnicowym zeszytem, 
zawierająoym rządową krytykę $ 13., —w 
którym komisja Izby panów zestawiła wyjątki od 
§ 13., a więc te przypadki, w których Komisji 
kolonizacyjnej prawa wywłaszczenia za­
stosować nie wolno. W zeszycie wspomnia­
nym znajdujemy dwa krótkie traktaty: pierwszy 
usiłuje za pomocą liczb statystyoznyoh 
wykazać, źe § 13. a w rezultacie oddaje do dyspo­
zycji Komisji kolonizacyjnej tylko 21220 ha. 
polskiej ziemi uprawnej; drugi zawiera rozumowe 
wywody na temat dodatnioh i ujemnych 
stron 8 13.a.

Dołączenie przez rząd tego zeszytu z krytyką 
§ 13. a do objaktywnego, urzędowego sprawozda­
nia komisji jest momentem ciekawym. W gruncie 
rzeczy zarówno owe dane statystyczne jak owe 
rozumowe wywody zawarte są w samym sprawo­
zdaniu, boć liozbami i argumentami tymi opero­
wali w drugim czytaniu komisji Izby panów pa­
nowie ministrowie Rheinbaben i Amim. Ale rząd 
pomyślał sobie, że będzie rzeczą bardzo wskazaną 
¡praktyczną — nie wymagać od wszystkich członków 
Izby panów, mających w środę wydać decyzję, by 
pogłębili 127-stronnicowe sprawozdanie urzędowe 
komisji i „przekonali się“ z niego o słuszności 
stanowiska rządu, lecz raczej — podsunąć im 3 nie­
spełna stron druku, „wykazujących niezbiole“ nie­
bezpieczny charakter $ 13. a i zdradzająoyoh — 
kosztem bardzo skromnej pracy umysłowej — 
całą mądrość statystyczno-polityczną ministrów, 
komisarzów rządowych, naczelnych prezesów dwuoh 
prowincji, prezesa i innych urzędników Komisji 
kolonizacyjnej, oraz całego sztabu lantratów. To 
istotnie rzecz bardzo wskazana i praktyczna L..

Przystępujemy do zapoznania Czytelników 
z treścią pierwszego traktatu, zawartego w zeszycie 
dodatkowym.

Statystyka rządowa przemawlafąca 
przeciw paragrafowi 13 a.

Obrady komisji Izby panów rozpoozęły się 
przedstawieniem stanu rzeczy przez referenta dla 
komisji, którego nie należy utożsamiać z referen­
tem dla plenum, dr. Bnrgsdorffem. Zaznaczamy 
zgóry, źe referent dla komisji jest stanowczo 
wrogo usposobiony dla polskości — do czego po­
wrócimy później — i że w projekcie rządu nie 
widzi zasadniczo złamania konstytucji. Otóż ten

referent, chyba nie w cela obrony interesów pol­
skich, pod konieo drugiego czytania komisji przed­
stawił następująco obrachowanie obszaru zie­
mi polskiej, któryby Komisji koloni- 
zaoyjnej w razie ustanowienia § 13.a stał 
do dyspozyoji:

1. Ziemia, która wedle urzę
dowej statystyki w ciągu ostatnich 
10 lat przez zmianę posiedzioiela 
bez podziała (z polskich lab nie­
mieckich rąk — przyp. Red.) prze­
szła w ręce polskie, wynosi 148 050 
ha; wziąwszy tylko połowę tego, 
wypadłby obszar, podlegający prawa 
wywłaszczenia, w rozmiarach . . 70 000 ha.

2. Należy przyjąć, że przez
zmianę właściciela w przeciągu przy­
szłych 5 lat stanie się wywłaszcze­
niu dostępny obszar....................... 10000 ha.

3. Dobrowolna podaż ziemi 
polskiej, która cofnęła się w osta­
tnich latach, a po ustanowieniu 
prawa wywłaszczenia zwróci się 
znów silniej do Komisji koloniza­
cyjnej, wyniesie w przyszłych 5 la-
taoh przypuszczalnie około . . . 20000 ha.

4. Obecnie posiada Komisja 
kolonizacyjna ziemi nadającej się
na kolonje............................................. 60000 ha.

Tym sposobem ogółem Ko­
misja na cele kolonizaoyj- 
ne mieć będzie około....................... 166 600 ha.

Na ten obrachunek odpowiada rząd tak:
Punkt 1. dla tego nie wytrzymuje krytyki, 

bo owe 148 600 ha. obejmuje nie samą wielką 
własność, ale także małą (której rząd nie choe 
wywłaszczać? -— przyp. Red.)

Punkt 2. jest tylko przypuszczeniem.
Punkt 3. także chroma, bo wielkiej własno­

ści polskiej nabywała Komisja kolonizacyjna w 
ostatnich 5 latach przeciętnie tylko 1880 ha.

Pnakt 4. zgadza się mniejwięcej z rzeczywi 
stym stanem, który przedstawia się nsstępujaco: 
Komisja kolonizacyjna miała w końcu r. 1907. 
oprawnej ziemi na chłopskie kolonje 52,512 ha, 
a restgutów (większej własności) ogółem 6153 ha.

Ażeby zebrać materjał, na którym można 
polegać (??), rząd wydał komisarza rządowego, 
który wrsz z naczelnymi prezesami prowincji po­
znańskiej i zachodnio pruskiej, oraz prezydentem 
i urzędnikami Komisji kolonizacyjnej — przy po 
mocy lantratów — zestawił spis tych posladłośoi 
polskich, które nadawałyby się do wy­
właszczenia i których wywłaszczenie nie 
byłoby połączone ze zbyt wielką su­
rowością wobec osoby lub rodziny właści­
ciela (??) — przyczym za podstawę wzięto raz 
§ 13. a w obsonym swym brzmieniu, wykładają­
cym od wywłaszczenia 10-letnią własność, 
oraz powtóre tę ewentualność, źe od wywłaszcze­
nia wy Mnożoną byłaby 20-letuia własność.

Wynik okazał się taki:

Przy wykluozeniu od wywłaszozenia 
1 0 - letniej własności:

Obwód

§ 18. a. pra­
wnie pod­
daj« prawu 
wywłaszcz. 
polską zi0_ 
mię o ob­

szarze

ha.

Z tego jest tak­
tycznie

jakonle- 
nadalą- 
ea się
wyklu­

czona zie­
mia o ob­

szarze
ha.

nadafą-
eel się
ziemi ob­

szar

ha.

1. Obw. reg. pozn.
2- .. „ bydg.

62 687
44 816

2OS94
20 648

81938
24167

W całym Poznańsk. 97 842 41242 66 100
8. Obwód regienc. 

gdański
4. Obwód regieno. 

kwidzyński

621
10178

621
8 446 6 782

W oatych Pr. Zaoh. 10 699 8 967 5 782

W Poznańskim i 
Prusach Zach. 108 041 46 209 62 882

Przy wykluozeniu od wywłaszozenla 
20-letniej własności:

Wrazie roz- Z tego jeat tak-

Obwód

ciągnięcia § 
13. a także 
na ziemię, 
która zmie­
niła swego 
właściciela 
pomiędzy r. 
1897. a 1886. 
prawnie 
byłaby pod­
dana prawu 
wywłaszcze­
nia polska 
ziemia o ob­

szarze
ha.

tyea

jako nte- 
nadają-
ea się
wyklu­

czona zie­
mia o ob­

szarze

ha.

sale

nadają-
ee| się
ziemi ob­

szar

ha.

1. Obw. reg. pozn.
2- .. „ bydg.

69 614
56 624

81139
23 093

38475
33 631

W całym Poznańsk. 126 288 54 232 72 006
3. Obwód regienc. 

gdański
4. Obwód regienc. 

kwidzyński

521
13 024

521
8 788 9 286

W całych Pr. Zach. 13 646 4 259 9 286

TT Poznańskim i 
Prusach Zach. 189 788 58491 81292

Jako nienadająoą się do celów koloni- 
zaeyjnyeh wyłączoną została zdaniem rządi tylko:
1) ziemia, gdzie przeważają lasy, woda itp.;
2) ziemia, której rozdrobnienie na parcele wyklu­
czone Jest albo ze względu na niepewność co do­
tyczy dochodów (położenie nad Wartą — po­
wódź), albo ze względu na lichą wartość ziemi 
(suchy piasek); 8) ziemia, której propozycję kupna 
Komisja już odrzuciła, ponieważ przy jej ocenia­
niu wykazała się zupełna jej nieużytecznośó na 
cele gospodarstwa drobnowłośoiańskiego; 4) ziemia, 
która niepodzielona jest wedle prawa (wedle ksią-

He seeriy.
Bernard Shaw: Klub Ibsena.

Komedja w 4 aktach.
Haeckel zapewnia, źe anglo-sasi zawdzięczają 

swą wysoką kulturę odżywianiu się wołowiną, zaś 
słowianie swą niską kulturę spożywaniu wie­
przowiny. Nie wchodzimy w to, czy Haeckel ma 
rację, pozostawiając tę sprawę do mniej lub więcej 
fałszywego rozstrzygnięcia naszym antropologom. 
W każdym razie pochłanianie wołowiny wyrobiło 
— naszym zdaniem — u bliźnich naszych z dru­
giej strony Kanału prawdziwie wołowy upór ży­
łowy, którego najwspanialszą ilustracją jest sam 
pan Bernard Shaw, filut pierwszej wody. Kto 
ciekawy, niechaj sobie przeczyta jego biograiję, 
której autor Mr. Holbrook Jackson z rozrzewnię 
nlem nas informuje, z jakim uporem młodziutki 
pan Bernard nasyłał wszelkich londyńskich wy­
dawców pięciu potężnymi pakami manuskryptów, 
które z niemniejszym uporem wracały do nie- 
zrażonego poety. Za to dzisiaj może figlarny 
Pan Bernard wypróżniać dziennie kilka butelek 
Veuve Cliquet Goût américain i tonąć w błękitnych 
obłoczkach aromatycznych Upmann Regalia lab 
Henry Clay.

Powtarzamy: pan Bernard może — lecz on 
tego nie czyni, gdyż powiada sam o sobie: »Na 
cóżbym właściwie miał potrzebować pieniędzy? 

cygara? Nie palę. Na szampana? Nie
P'i§. A może trzydzieści wspaniałych kostjnmów 
tocznie? Wtedy ryzykowałbym, że ludzie mi naj­
wstrętniejsi prosiliby mnie na wieczorki i zabawy. 
Wa konie? są niebezpieczne. Na powozy? wolę 
obedzió pieszo. Lecz ja posiadam fantazję. Gdy 
8lS położę do łóżka i zamknę oczy, wtedy mogę

być wszystkim, czym tylko zapragnę. Cóż ja 
sobie robię z całego blichtru i przepychu maga­
zynów przy Bond Street, ja Jerzy Bernard Sarda 
napal!< Lecz musimy przerwać rewelacje pana 
Bernarda, gdyż znaohodzą nas melancholijne re­
fleksje, jak to łatwo być filozofem życiowym, 
mająo jakieś głupie pięćdziesiąt tysięcy marek 
rocznego dochodu!

Upór życiowy Bernarda Shawa wyelsaął wy­
bitne piętno ia jego twórczości: począł się pa 
trzyó na rzeczy i ludzi pod pewnym punktem 
widzenia i nie odstąpił od tego ani krok. Wia­
domym było przed Shawem i bez Shawa, że 
wszystkie nasze, choćby najwznioślejsze czynności 
mają pewien przysmak komiczny. Szczęśliwe 
większość ioh nie dostrzega, 1 bezwiednie daje się 
ponosić patosowi sytuaoji. Stąd datują się liczne 
tremola w głosie namaszczonym, patetyczne za 
klęcia, niebotyczne przysięgi itd., Nawet taki zu­
pełnie poważny Carlyle nie mógł się powstrzy­
mać od zgryźliwej uwagi: Jakie nieśmiertelnie 
komiczne widowisko przedstawiałaby ip. jaksś 
olbrzymia ceremonja państwowa, roztaczana z afek- 
tacyjną pompą, gdyby nagle z wszystkich uczest­
ników opadły ubrania!

Tak się patrzy na wszystko i na wszystkich 
Bernard Shaw. Wszędzie opatruje i odnajduje coś 
komicznego, co jest bezsprzecznie jego wielką za 
letą. Łscz ponieważ kij nawet w Anglji ma dwa 
końce, więo jest to także zarazem jego wadą. 
Gdyż poniekąd z potrzeby robi cnotę, raczej nie 
cnotę autorską i popada tym samym w nużącą i 
nudzącą szematycznośó.

By uniknąć nieporozumień dodajemy, źe po 
wyższe uwagi dotyczą tylko pewnej, lecz większej 
części jego utworów. N. p. .Candida’ grana u 
nas w zeszłym sezonie na ogół wyjętą jest z

szematyzmu autora, choć i tam nie brak szcze­
gółów. zdradzająoyoh pazurki niepoprawnego filuta.

Galerja ultra anglo saksońskich typów, jaką 
pokazuje nam „Klub Ibsena" scharakteryzowana 
jest nieźle, lecz na jednę modłę, monotonnie. — 
Bowiem po wszystkich występujących osobach, 
począwszy od patetycznego Cuthbertsona, a skoń­
czywszy na trzpiotowatej pannie Sylwji, możemy się 
każdej chwili spodziewać czynów i przemów jak 
najekscentrycznńjszych.

Oczekiwania nasze spełnia antor solennie. 
Od początku do końca dzieją się rzeczy wprost 
przeciwne naszym przypuszczeniom, a mimo to 
rzeczy możliwe i bynajmniej nie bezsensowne. W 
tym właśnie sztuka autora. Lecz wada jego, że 
darzy nas ekscentrycznością do przesytu, smak 
nas się przytępia, wkrótce odchodzi nas ochota, 
bezustannie wodzić głowę za błyskotliwymi rakie­
tami, pękającymi wysoko ponad wszystkim ludzkim.

Nadto uprawia Shaw swe rozhukane łotrzy 
koatwo z najpoważniejszą w świecie miną. Nieod­
rodnym dzieckiem jego ducha jest n. p. taki 
namaszczony posiwiały starzec Mr. Cuthhertson, 
opowiadający między innymi z ojcowską powagą, 
że żył z żoną swą jak najszczęśliwiej — aż do 
rozwodu.

Pcdobnie jak w .Ojcu Marnotrawnym*, akcja 
jest rozwlekłą i powolną, nie interesuje widza naj­
zupełniej. Zdaje się, źe sntorowi na jakiejś akcji 
nie wiele zależy. Dajs on jedynie szereg typów, 
rozmieszcza je w pozornie normalnych, lecz 
w grancie rzeczy najdziwaczniejszych sytuaojaoh 
i szydzi z nich bezlitośnie. Bezprzeoznle musi 
satyrycznośó Shawa wywierać ogromnie silne wra­
żenie w jego dżdżystej ojczyźnie. Na polskim 
gruncie mnsimy się dopiero wżyć i wmyśleć w to 
zupełnie nam obce i duehowo przeciwne milion, 
by móc bez krzywdy dla autora ocenić jego nie-

zró imany humor. Nie zapominajmy, źe wszelkie 
te eksoentryoznośoi dzieją się w kraju, który mimo 
niezwykłej toleranoji w każdej dziedzinie, źyje pod 
tyranią licznych małostkowych życiowych przesą­
dów, przekazywanych z dziada, pradziada. W kraju, 
gdzie prawie wszystko jest .shoking*, gdzie pru- 
derja święci istne orgje, gdzie niektóre sztaki 
Osoara Wilde'a spoczywają po dziś dzień w szpo­
nach cenzora, mimo, że grywa je bez zachłyśnię­
cia cała Europa. To też by nie urazić dslika- 
tuyoh, choć wielkich uszów cór Albioau, są w 
„Klubie Ibsena" moono erotyczne sceny między 
panaą Julją a panem Leonardem kreślone ręką, 
przyodzianą w grabę rękawiczki ostrożności.

Gdyż mimo całej swej śmiałości autor nie- 
zapomina, źe sztuki jego mają byó grywane w 
społeczeństwie, w którym, według Stendhala, na­
wet małżeństwo jest „un bonheur à mourir 
d’ennui“.

Bądź co bądź należy „Klub Ibsena" mimo 
licznych zalet, technicznie i ideowo do najsłab­
szych utworów sprytnego autora.

Leez nietylko w sztukach Shawa, ale także 
na scenie poznańskiej dzieją się rzeczy niespodzie­
wane. O ile przed dwoma tygodniami obdarzyli 
nas artyści nasi prawie mistrzowskim odtworze­
niem trudnego dramatu Przybyszewskiego „Dla 
szczęścia“ — o tyle ubiegły wieczór sobotni nąj- 
zupełniej zawiódł.

Właściwie „Klub Ibsena" nie był wcale 
„granym“, najwyżej nudnie recytowanym. Reży­
sera i artyści najzupełniej zdawali się nie wie­
dzieć, że sprawa się dzieje w Anglji, że trzeba 
stworzyć typy angielskie, by cięta satyryozność 
Shawa nie wydała się głupkowatą.

By oddać sztukę, opartą na jakimkolwiek 
specyficznym milieu, trzeba się konieoznie z owym



źek gruntowych), faktycznie ale podzielona jest i 
sprzedana; 5) ziemia, która powstała jako rest- 
gut z polskiej paroelaoji, i której publiczno-praw- 
nych warunków nie można uregulować w sposób, 
odpowiadająoy celom nstawy z r. 1886.; 6) zie­
mia, przy której interes Komisji kolonizacyjnej 
ustąpić musi względom na słuszne osobiste i ro­
dzinne interesy (??).

Tym sposobem obszar ziemi polskiej, 
ze względu aa prawo wywłaszczenia fakty­
cznie wchodzącej w rachubę, przy zachowaniu 
uchwalonego przez komisję Izby paaów § 1 3. a 
obejmowałby — wedle statystyki rządowej — 
„tylko“ 62 832 ba, a przy wykluczeniu od 
wywłaszczenia tylko 2 0-letniej własności — 
„tylko“ 81292 ha, a więc „tylko“ o 18 460 ha 
więcej.

Teraz rząd w traktacie swym kalkuluje tak 
dalej:

Rząd w motywach do projektu, oraz przy 
obradach w obu Izbaoh podkreślił, że za główny 
cel uważa wzmocnienie niemczyzny 
przez zaokrąglenie i powiększenie 
istniejących już osad niemieckich. 
Znaczy to, że chodzi o nadanie — za pomooą 
osadzenia drobnych gospodarzy i robotników roi 
nych — niemozyźnie ekonomicznej, a, o ile 
to możliwe, także liczebnej przewagi. Na­
leży przeto w działalności Komisji w przyszłości 
wykluczyć te tereny, gdzie niemczyzna już sta­
nowczo przeważa, oraz narazie (fars erste) te, 
gdzie dominuje zupełnie żywioł polski Główne 
pole działalności Komisji koltnlzacyjnej 
leży tymsamymw najbliższej przyszłości 
w obwodzie regiencyjnym bydgo­
skim oraz w graniczących z nim po­
wiatach obwodów regienoyj ayoh: poznańskiego 
i kwidzyńskiego.

Jeżeli się to weźmie za punkt wyjścia, 
zmniejszy się obszar polskiej ziemi, nadającej 
się do kolonizacji przy pomocy wywłaszczenia,

wedle obecnego § 13. a: 
w Poznańskim na 21220 ha.
w Prusach Zach, na 5206 .

ogółem na 26426 ha;
w razie rozciągnięcia§ 13 a także na

lata 189 7. do 1886.: 
w Poznańskim na 30683 ha.
w Prusach Zach, na 7760 »

ogółem na 38443 ha.
Od tych obszarów odciąga rząd jeszcze teren

lasów, wód, ugorów, dróg itp., wynoszący wedle 
obliczeń Komisji kolonizacyjnej przeciętnie 19,7 
procent. Poczym zostaje czystej ziemi 
uprawnej
wedle obecnego § 13. a 21220 ba;
w razie rozciągnięcia § 13. a
na lata 1897. do 1886. 30870 ha.

Obecny zapas czystej ziemi uprawnej, którym 
rozporządza Komisja, wynosi — włączywszy 
6153 ha. restgutów — 58 665 ha., i to na głó­
wnym polu działalności: w Poznańskim — 
29 411 ha., w Prusach Zach. — 7927 ha.

Jeżeli niema dojść do likwidacji, musi 
Komisja mieć stale zapas mniej więcej 
6 0 000 ha, L zn. tyle, ile starczy na dwa lata 
(rocznie 25 do 30 000 ha), albowiem wymierzenie, 
podział i urządzenie gospodarstw drobnych wy­
maga przeciętnie przynajmniej dwuch lat.

Tymczasem chee się Komisji kolonizacyjnej 
na jej głównym polu działaniu stawić do dyspo­
zycji tylko 21220 ha, lub ewentualnie 
3 0 8 7 0 ha ziemi uprawnej. Po ich zużyciu 
byłaby Komisja wskazana wyłącznie na zie­
mię, któraby prawu wywłaszczenia stała 
się dostępną przez zmianę w przy­
szłości właściciela, t. zn. przeważnie na 
ziemię, któraby w przyszłości przechodziła z rąk 
niemieckich w ręce polskie.

Tymi słowy kończy rząd swój traktat staty­
styczno polityczny. Rząd jest w położeniu wygo­
dnym: któż bowiem może w przeciągu kilku dni

skontrolować jego statystykę, ułożoną — 
ad usum Delphini? Ale z drugiej strony: któż 
weźmie sobie tę statystykę zbytnio do serca? 
Przecież wiadomo, że wszelkie dowody statysty­
czne są dość elastyozne, cóż dopiero sądzić o sta- 
styce rządowej, służącej tak niewolniczo sy­
stemowi pruskiemu, stanowiącej jego de­
skę ratunkową!

Czy na tej rządowej statystyoe polegać bę­
dzie Izba panów, wykaże się w środę.

Dodatnie 1 ujemne strony § 13. a.
Z drugim traktatem rządu załatwimy się 

krócej. Ma on bardzo niewinny nagłówek, mający 
wmówić w czytelnika, że rząd sili się na możliwy 
objektywizm, boć wszakże omawia nietylko 
ujemne, ale również dodatnie strony § 13.a. 
W rzeczy jednakowoż samej drugi ten traktat 
wysnuwa z rezultatu pierwszego traktatu staty­
stycznego — konsekwencje zupełnie jedno 
stronne, tendencyjnie wyrozumowane na korzyść 
stanowiska rządowego względnie uchwał Izby po­
słów, a przeciw uchwalonemu przez komisję Izby 
panów paragrafowi 13. a.

Nagłówek mówi o stronach dodatnich, 
ale tekst rozprawy zna tylko jednę dodatnią, 
stronę, i to oczywiście — zniesienie ogra­
niczenia obszaru, podlec mającego wywłaszcze­
niu, na 7 00 0 0 ha., jak sobie tego życzyła Izba 
posłów.

Tej jednej jedynej dodatniej stronie przeciw­
stawia rząd aż cztery strony ujemne:

1. Zniesienie ograniczenia obszaru na 70 
tysięcy ha miałoby tylko wówczas błogie skutki, 
gdyby projekt komisji Izby panów równocześnie 
stawiał Komisji kolonizacyjnej do dyspozycji do­
stateczny obszar ziemi do równego kontynuowania 
dzieła na głównym polu działalności. Jak jedna­
kowoż w pierwszym traktacie wykazano, Ko­
misja — po zużyciu owych nowych 21220 ha 
względnie 30 870 ha — musiałaby w przyszłości, 
jak dotąd, potrzeby swe pokrywać głównie nabyt 
kami niemieckiej wielkiej własności, 
przechodzącej w ręce polskie. Nastąpiłoby właśnie 
to, czemu prawo wywłaszczenia ma przeciwdziałać, 
a mianowicie dalsze osłabianie niemieckiej 
wielkiej własności wraz z wszystkimi okolicznoś­
ciami i skutkami, tak fatalnymi dla handlu ziemią 
1 rolnictwa w dzielnicach wschodnich. Komisja 
kolonizacyjna musiałaby — jak dotąd — wprost 
uganiać się za każdym majątkiem 
niemieckim (geradezu nachlaufen).

Cały ten ustęp wydrukowany jest rozsta­
wnymi czcionkami.

2. Obszar, stawiony Komisji kolonizacyjnej 
do dyspozycji przez § 13. a jest za mały. Nato­
miast wystarozy obszar, ustanowiony przez Izbę 
posłów, jeżeli Komisja skoncentruje swą dzia­
łalność aa głóny teren akcji. Również tylko 
w razie przyjęcia projektu Izby posłów, mo­
żna się spodziewać, ze pod presją tego pra­
wa nastąpi zbów z polskiej strony sprzedaż ziemi 
w ręce Komisji — dobrowolna, lub przy­
najmniej bez oałkowitego przeprowa­
dzenia procedury wywłaszczenia,

3. § 13. a skazuje przyszłą działalność Ko­
misji na zupełBą przypadkowość. Komisja 
musiałaby brać, coby jej się nadarzyło, bez 
względu na to, czyby nabytek zgadzał się 
z planem i systemem Komisji, ozy nie. 
§ 13. a nie daje więc środka, zabezpieczającego 
skutecznie zagrożoną niemczyznę, a wzmacniają­
cego słabą.

4. Ograniczenia, zawarte w § 13 amusiałyby 
mieć ten skutek, że stosowanie prawa wywłasz­
czenia przybrałoby charakter tym bardziej ostry 
i surowy. Ważnej polskiej wielkiej własności 
Komisja ozęsto nie mogłaby dosięgnąć. Właści­
ciele zaś, których § 13. a nie chroni, wiedzieliby 
dokładnie, do którego terminu najpóźniej można 
ich wywłaszczyć, stąd mogliby wprost wyssać 
ziemię i budynki doprowadzić dj ruiny.

Podaliśmy umyślnie tak obszerne streszczenie 
dwuch traktatów, zawierających rządową krytykę 
paragrafu 13. a, bo znajomość argumentów rządo­
wych będzie Czytelnikom potrzebna do lepszgo 
zrozumienia obrad środowych w plenum Izby 
panów. Zwracamy na to uwagę.

Wywłaszczenie w Izbie panów
przyjdzie w przyszłą środę w plenum pod 
obrady. Z powodu tak bliskiego terminu pisze
Germania :

Jeżeli Izba panów odrzuci projekt rządowy 
w obecnej formie i projekt zostanie napowrót 
odesłany do Izby posłów pod obrady, to trudno 
będzie powiedzieć, kiedy Sejm zabiorze się znowu 
do tego projektu. Przedewszystkim Izba posłów 
będzie musiała załatwić etat. Jeżeli rząd jeszcze 
teraz wniesie do Izby posłów projekt o pensjach 
dla urzędników, to projekt wywłaszczenia trzeba 
będzie odstawić. Jeżeli projekt o pensjach urzęd­
niczych nie będzie wniesiony, to można się spo­
dziewać rychłego zamknięcia tegorocznej sesji 
sejmowej.

D. Tagesztg. zaprzecza najprzód sta­
nowczo pogłoskom, jakoby cesarz miał zamiar 
cofnąć projekt wywłaszczenia, dalej jakoby książę 
Bülow miał zmienić zdanie w t6j sprawie pod 
wpływem uchwał komisji Izby panów. Pogłoski 
te nazywa prostym wymyłem. Dalej dowodzi, że 
ks. Bülow w żaden sposób nie może się zgodzić 
na uchwały komisji Izby panów.

Tägl. Rundschau nazywa obecną sytu 
aeję bardzo poważną i odpowiedzialność za nią 
składa na Izbę panów. Sama także w swym arty­
kule spoważniała.

W Izbie panów — pisze — zasiadają także 
poważni politycy. O polaków im nie cho­
dzi, bo konieczność politycznego ukrócenia ży­
wiołu polskiego uznają. Główny nacisk kładą na 
socjalną stronę projektu. Sądzę, że zasada 
wywłaszczenia będzie później także do niemieckich 
wielkioh posiedzicieli zastosowaną, gdy w Izbie 
posłów przeważą żywioły liberalne. Mylą się zu­
pełnie, bo ks. Bülow, odrzucając reformę wy- 
btrozą i dał im dostateczną gwarancję, że rząd 
nie wzmocni w Izbie posłów liberalnych elemen 
tów. Jeżeli mimo to Izba panów będzie się 
sprzeciwiała, to ks. Bülow będzie miał tylko dwie 
drogi do wyboru: albo powoła więcej członków do 
Izby panów i opozycję osłabi, albo będzie się 
musiał cofnąć od steru rządowego.

Taki krok z strony ks. Bfllowa osłabiłby 
bardzo powagę rządu pruskiego wobec zagra­
nicy, a na wschodnich kresach sprowadziłby 
wielkie szkody dla niemczyzny. Ks. Bülow sam 
mógłby w obecnej chwili ustąpić z honorem dla 
swego historycznego imienia. Niech sobie to 
Izba panów rozważy i niech ją w tej ciężkiej 
chwili ożywia myśl narodowa!

W Schlesische Volksztg. zamieszcza 
baron Zygfryd Thielmann z Górnego Slązka, 
członek Izby panów, list, w którym w ciętej 
formie daje odprawę hrabiemu Dohna-Finken- 
kenstein i jego artykułowi w D. Tagesztg. 
Baron Thielmann zaznacza stanowczo, że nie odnosi 
się bynajmniej z sympatją do polaków. Artykuł 
kończy się tymi słowy: Ustawa jest niesprawie 
dliwością, ale przedewszystkim jest bronią bez 
skuteczną. Ustawą tą nie zgiermanizuje się Po­
znańskiego i Prus Zachodnich, natomiast wydrze 
się niemczyźuie obwód reg. opolski. Jeżeli chodzi 
o zapobieżenie grożącemu niebezpieczeństwu, nie 
wolno wahać się ze względu na ewentualny bla- 
maż rządu. Rządy znikają, ale szkody ustawy 
niniejszej pozostaną na całe dziesiątki lat.

Freisinnige Zlg., naczelny organ 
Wolnomyślnej Partji ludowej, zamieszcza artykuł 
wstępny o projekcie wywłaszczenia, zawierający 
bardzo poważną i nadzwyczaj trafną krytykę tego 
projektu w przeddzień decyzji w Izbie panów.

Dzień 26. lutego, w którym zapadnie osta­
teczna uchwała w plenum Izby — powiada Freis. 
Ztg. — będzie pierwszorzędnym dniem kryty­
cznym. Jakkolwiekbądź zresztą decyzja wypadnie, 
już dziś można powiedzieć, że w oczach na­
rodu niemieckiego projekt wywłaszczenia 
jest już potępionym. To też należy 
członkom Izby panów — niezależnie od tego, co 
się zresztą o nich sądzi — poczytać za za­
sługę, że tak energicznie wystąpili przeciw 
projektowi rządowemu. Szczególnie wysoko ceni 
wolnomyślna gazeta wystąpienie takiego kardynała 
Koppa lub hr. Praschmy w porównaniu 
z wystąpieniem »wolnomyślnego« burmistrza Frank­
furtu pana Adickesa, który nie wahał się w 
imieniu »zachodnich Niemiec* poprzeć wywłasz­
czenia!

Następnie Freis. Ztg. stwierdza raz jeszcze, 
że nikt właściwie z wewnętrznym zadowoleniem 
nie przystępował do projektu wywłaszczenia. Pro­
jekt ten oznacza bez wątpienia ozęściowe uohyle- 
nie koistytuoji pruskiej, i tego uczucia żadne 
sofizmatyozne dedukoje pana ministra sprawiedli­
wości Beselera nie usunęły. Dla tego też ci 
wszyscy mówcy mieli słuszność, którzy projektowi 
nadali niezatartą sygnaturę: niesprawiedliwy 
1 antykonstytucyjny.

I dlaczego to wszystko się czyni? Dlatego 
tylko, że polityka antypolska rządu 
zrobiła fiasko. Ale tu nie pomoże żadne 
wywłaszczenie, tu trzeba gruntownie nawrócić 
z fałszywej drogi — to jest jedyne roz­
wiązanie problemu polityki polskiej.

Do tego też wzywa Freis Ztg. księcia Bó­
lowa w końcowym bardzo poważnym apelu i 
stawia mu jako przykład Bismarcka, który 
także walkę kulturną zakończył, gdy wi­
dział, że nie prowadzi do celu.

Czy ten apel będzie miał jakikolwiek skutek, 
wątpimy bardzo. W każdym razie jest to po 
Kreuzztg. już drugie wezwanie rządu do od­
wrót u. A trzeba pamiętać o tym, że Freis. Ztg. 
jest niejako urzędowym organem liberalno kon­
serwatywnego Bloku i zawsze bardzo troskliwie 
baczy na dobre stosunki z rządem.

Niemcy a Rosja.
W społeczeństwie rosyjskim dochodzi się w 

ostatnich czasach częstokroć do słusznego wnio­
sku, że tradycyjna polityka biurokracji rosyjskiej, 
ścisłej przyjaźni z Niemcami, a właściwiej z pru­
sakami, jest dla Rosji już nie błędną, ale wprost 
zgubną. Opinja ta zyskuje w Rosji coraz więcej 
na znaczenia i coraz częściej dochodzi do zaznacze­
nia. Jest to, bądź co bądź, fakt nader znamienny i 
mogący mieć znaczenie doniosłości wielkiej. Z tej 
przyczyny pragniemy na objawy ważniejsze, idące 
w tym kierunku zwracać baczną uwagę.

Świeżo zabrał głos były profesor warszawski 
Pogodin — znany z swego przychylnego dla 
nas usposobienia — w Słowie petersburskim z 
powodu zaostrzającego się położenia na Bałkanach. 
W artykule pod nagłówkiem „Konieczność polityki 
słowiańskiej dla Rosji“ wypowiada swe żywe nie­
zadowolenie z powodu oddalenia się Rosji od 
Słowiańszczyzny.

Obecne czasy, zdaniem Pogodina, stawiają 
przed Rosją jeszcze raz problemat, czy ma ona 
być wielkim mocarstwem europejskim i oprzeć się 
w tym celu na swe podstawy słowiańskie — albo 
też ma się wyrzec swej słowiańskośoi i jeszcze 
raz pokornie przełknąć obelgę, którą grozi Rosji 
Europa niemiecka.

Nie ulega wątpliwości — pisze prof. Pogodin 
— że prof. Pogodin — że projekt anstryjacki 
bynajmniej nie jest dla nas bagatelą. Wyobraźmy 
sobie, że wojna z Turcją wybuchła rzeczywiście, 
że Austrja raz jeszcze chciała zadziwić świat swą 
niewdzięcznością, jak już zrobiła w r. 1852. i wy­
słała swe wojsko na pomoc tarkom. Jak pójdzie 
to wojsko? Dawniej musiałoby być przewieziona

milieu choć odrobinę zaznajomić, — a wtedy 
reszty dokona intuicja artystyczna.

Pan Poleński jako Daniel Craren zupełnie 
nie zdawał sobie sprawy, że ma być wysłużonym 
pułkownikiem, dekorowanym w kolonjach, gentle­
manem od stóp do głów mimo swych licznych, 
a właśnie tym komiczniej się uwydatniających 
słabostek. Dał nam w zamian gderliwego, stęka­
jącego filistra z jakiejś małomiejskiej komedji 
Bałuckiego, którego się cięta satyryczność Shawa 
najzupełniej nie czepiała. Również p. Gzerniafk 
jako Cuthberson stworzył szablonowego, nudnego 
starca a włożone weń przez Shawa stalowe „błyski 
auto-ironji i śmieszności, wydobywał ze siebie 
nieomal płaczliwie.

Odrobinę lepiej wywiązał się ze swego za­
dania p. Bogusiński jako robiący fałszywe 
odkrycia naukowe lekarz dr. Paramore, zresztą 
typ zupełnie nie ciekawy, choć i w jego żyłach 
nie płynęła ani kropla ciężkiej krwi anglosaskiej, 
i chociaż wpadał jak najniesłuszniej w tempo i 
w manjerę farsy paryskiej.

Stosunkowo najlepiej grali: pani Kozłow­
ska, wetująca naturalnością, wdziękiem i sumien­
nością zupełny brak charakterystycznych i tutaj 
nieodzownych cech miss angielskiej — i p. Ju­
nosza, który starał się z pomocą suflera stwo­
rzyć typ jednolity i konsekwetny.

Debiuty p. Zawiłowskiej, jako Grace 
Tranfield i p. Duninówny, jako Sylwji, woli- 
ay pominąć.

Nadto akcja wlokła i tłukła się po scenie, 
długie dyjalogi wydłużały się w nieskończoność, 
a dęte dowcipy autora mijały niepostrzeżenie, co 
jest tym przykrzejsze, że sztuka ta, mimo wad 
jak zbytniej rozwlekłośd, braku akcji i ideowego 
szematyzmu, najzupełniej na takie załatwienie się 
z nią nie zasługuje.

Bitru.

jYCttty feljeton.
Ateneom Polskiego zeszyt na 

miesiąc luty zawiera wiele cennych rzeczy. 
Zdobi go wiersz p. Maryli Wolskiej p. t „O mły­
nie, stań!*' Nie ulega wątpliwości, że wiersz ten 
był pisany pod wrażeniem poezji Kaź Tetmajera: 
tu młyn „zaklęty“, „przeklęty“ — tam okręt „za­
klęty“. „przeklęty“.

Szereg prac prozą pisanych rozpoczyna się 
charakterystyką stronnictw polity­
cznych w Galicji. Bezimienny autor, sta­
wia postulaty: Tak, jak w Kościele niema zie­
mian i mieszczan, tylko są wyznawcy, to samo 
musi mieć miejsce w narodzie. Poseł każdy nie 
powinien być uważany za reprezentanta powiatu, 
który go wybrał — lecz za przedstawiciela ca­
łego narodu. Nieuzasadnione są lękliwe dzwo 
niania pogrzebowe, odzywające się na różnych 
krańcach Polski. Wzmocnić koniecznie trzeba 
dążenia narodowe. Jedynie silne poczucie pol­
skości, praca wytężona nad pomnożeniem dóbr 
tej kultury może dać siły do ostatecznego zwal­
czenia takich prądów, jak socjalizm, lub syjonizm. 
Wszelki pesymizm usunąć należy, gdyż on to 
właśnie stanowi najcięższą i prawie nieuleczalną 
chorobę narodów; nie pesymizmu dzisiaj, ale czy­
nu i wiary potrzeba w życiu publicznym.

Kilka uwag o wewnętrznych stosunkach Ga­
licji, o jej przemyśle i rolnictwie znajdujemy w 
traktacie dr. Ignacego Weinfelda o „Ugo­
dzie austryj aoko-wę gier skiej“.

Marjan Smoluohowski poświęca dłuższe 
wspomnienie pamięci prof. Kelvina, należą­
cego do rzędu tych uczonych, którzy stworzyli 
podstawę obecnej fizyki. Urodził się lord Kelvin 
w 1824. r. w Belfast w Irlandji, a umarł w gru­
dniu 1907. r. Przez 67 lat pracował na niwie 
naukowej.

O zmarłym w tymże samym roku, Stanisła­
wie Wyspiańskim umieszcza obszerne studjum

A. Grzymała - Siedlecki: „Wyspiański na 
tle swego pokolenia“.

Pouczający jest odczyt prof. dr. Aleksandra 
Brucknera: „Kultura pierwotna — 
drogi jej badań; odczyt w Związku litera­
ckim lwowskim 4. paźdz. 1907. wygłoszony, przez 
autora poprawiony“. Prelegient stawia pytanie, 
ozy archeologja, ozy etnolcgja, czy fiiologja jest 
podatniejszym narzędziem dla uczonego badają­
cego dawną, odległą, zamierzchłą przeszłość ? 
Rozstrzyga kwestję na korzyść filologjl.

Prosta, a pełna uroku jest nowela W. Am- 
b r o s i e w i o z a: „Krzyże“, odźwieroiedlające 
smutne Podlasie.

Z szczególnym upodobaniem odczytaliśmy 
Adama Kreohowieokiego: „Kartkę z 
dziejów tułaotwa polskiego 1835/6. 
Autor charakteryzuje nastrój, jaki panował wśród 
emigrantów polskich, którzy po upadku listopado­
wego powstania schronili się do Francji. Znaj­
duje wśród wychodźców umysły zrozpaczone, go­
ryczą przesiąknięte, zatroskane o chleb powszedni 
— lecz równocześnie serca skłonne do najszlache­
tniejszych porywów i poświęceń. Że emigracja 
polska mimo rozprzężeń, rozterek i waśni nie za­
nikła —- sprawiła li miłość ojczyzny, która nie 
wygaszona pozostała w piersi odłączonych od 
kraju i pnia rodzinnego. Dodatnio działało także 
uczucie wspólnej braterskośct

Smutnie natomiast objawił się symptom re 
zygnacji, prący nierozważnie naprzód i wiodący 
nieraz do szalonych pomysłów. Tak do Bohdana 
Jańskiego pisze śp. poeta Adam Celiński, w za­
kładzie emigranckim w Agen*) przebywający: 
„Bodajby przyszło namówić naszych do konfeda- 
racji, do zawiązania jej pod otwartym niebem, do 
wzgardzenia żołdem i rzucenia się — o, tak na 
wolę Bożą! Jest tu kilku ludzi zdeterminowa­
nych, znajdzie się jaki to w tym, to w owym 
zakładzie. Kilku ludzi zaimponuje masie, — musi

•) Agen, miasteczko w departamencie Lot et 
Garonne.

iść. Gdzie? tam na północ, ku Polscs żórawim 
instynktem.“

Taki projekt mógł li powstać het daleko 
poza granicami kraju, na ziemi obcej, w zakładzie 
emigranckim.

Zakłady emigranckie były to Internaty utwo­
rzone na sposób »instytutów dla wojennych jeń­
ców«, które Napoleon I. we Francji pierwszy 
zorganizował. Miały te internaty dla wychodźców 
z początku charakter ściśle wojskowy. Powoli 
znamię to przecież się zatarło. Swoboda wejrzała 
w gmach zakładów! Swoboda ta stała się nawet 
z czasem nader ujemną, gdyż rozdzieliła miesz­
kańców na dwa arcywrogie i nieprzejednane obozy 
tak zwanych arystokratów i tak zwanych demo­
kratów, nawzajem się nienawidzących.

Są atoli ludzie dobrej woli, którzy w szla­
chetnym serca swoim umieją znaleźć skuteczne 
antidotom w podobnych wypadkach. Jaśnieje w 
dziejach emigracji promienna postać Bohdana 
Jańskiego. Pod sztandarem religijnym umie on 
uśmierzyć nieprzejednanych, oraz skupić i jedno­
czyć zwaśnionyeh.

W roku 1855. zawięzuje Jański »Bractwo 
służby narodowej«, wznosząc je ponad wszystkie 
stronnictwa. W rok później zakłada »Domek« i 
gromadzi tu takie znakomitości jak Mickiewicza, 
Bohdana Zaleskiego, hr. Platera i innych. Dziwić 
się więc nie można, że z »Bractwa« płynie światło 
ożywcze na całą emigrację: nawróceni »bracia« 
rozchodzą się i biegną do »zakładów«, aby upa­
dłych podnosić, zwątpiałych krzepić, zwaśnionych 
godzić. Ponieważ zapał w sercu apostołów płonął» 
więc zabiegi pomyślnym zostały wieńczone skutkiem-

Za jednego z najbardziej upadłych uważano 
wybitnego poetę Adama Celińskiego. Ogólne 
zgorszenie budziło jego naigrawanie się z relig]1» 
kościoła, Boga... Urodził się on na Wołyniu w 
1809. roku, był uczniem krzemienieckiego liceum 
i warszawskiego uniwersytetu. Zdawna iy*“

1
 upodobanie do poezji. Pisywał wiersze o harwie 
mistycznej i patryjotycznej. Talent posiadał nie­
zwykły. Przyznaje to Bohdan Zaleski, przyznaje



klejami przez Serbję i Bołgarję, które nie roz­
poczęłyby chyba wojny z nami, lnb też Dunajem 
a następnie morzem Czarnym. Teraz wszystko to 
łatwo urządzić prosto 1 bez żadnych kłopotów 
kolejami bośniackimi, po połączeniu ich z kole­
jami tureckimi. Jest to jedna strona sprawy 
która wogóle zapowiada się dla Słowiańszczyzny na
Bałkanach, a zatem — muslmy przyznać_i dla
nas, rosjan.

Możemy jednak łatwo i na zawsze zrobić to 
że Austrja nie będzie dla nas groźną; nie zapo­
minajmy, że ioh wojsko w połowie składa się ze 
•towiu, fe Słoweńcy i czesi przeważnie są raso- 
filami i że wśród polaków austriackich także 
przeważa życzliwy i serdeczny stosunek do Rosik 
W tych warunkach rozumny krok w polityce ro­
syjskiej w stronę Jej węzłów słowiańskich, które 
powinna konieoznie utrwalić i rozszerzyć, byłby 
dziełem polityki narodowej gabinetu.

Krok ten powinien mieć na oelu przede- 
wszystkim uregulowanie naszyohstosun-

,ki-W-uIO2y,i?k?‘pol?kioh- Choćby Berlin 
Jaknajbardziej intrygował przeciwko tema uregulo­
waniu stosunków, choćby jaknajbardziej opierali 
się temu nasi gienerałowie niemieccy, jest ono 
niezbędne, niezbędne dla całej przyszłośoi Rosji 
która teraz budzi wątpliwośol i trwogę.

Niezrozumiałą jest surowość, z jaką tłumi 
się nie zawierające w sobie żadnego niebezpie­
czeństwa dla naszej jedności państwowej dążenia 
narodowe polaków. Czyż to nie upór nalegać, 
ażeby w iastytuojach prywatnych książki były 
prowadzone w języku rosyjskim itp. Jak gdyby 
te drobiazgi, a nie wierność narodu polskiego dla 
Jedności państwa rosyjskiego, — potrzebne nam 
były w tej krytycznej ohwili? Z wyjątkiem ja- 
kiohś krzykaczów, nie mającyoh wpływu na spo­
łeczeństwo, polacy nie myślą nawet o oderwaniu 
się od Rosji. Zresztą po co? Któż z nich nie 
rozumie, że to znaczyłoby tylko iść na żer niem- 
oem? Przsozytajcie rozumne mowy 
p. Romana Dmowskiego przed wyborami 
do trzeciej Dumy, a przekonacie się, że i sam 
wódz Demokracji Narodowej nie myśli 
woale o jakimś zerwaniu węzłów państwowych 
z Rosją, i nawet w swej mowie przedwyborczej 
nigdzie, między wierszami lub dwuznacznie, nie 
mówi o tym. Zupełna lojalność przy nieustan­
nym dążeniu do uzyskania szkoły narodowej, sa­
morządu ltd. — oto fizjognomja dzisiejszego spo­
łeczeństwa polskiego i jego wodzów politycznych.

Pojednanie z Polską, wkroczenie na drogę 
realnej, 1«» szerokiej polityki słowiańskiej — oto 
czego możemy żądać od naszego rządu, jeżeli 
rząd pragie być narodowym i rosyjskim.

Te same poglądy znajdujemy równocześnie 
w organie głównym kadetów, w Rieczi, w 
której niejaki pan Brianczawinow, omawiająo 
•prawy bałkańskie, dochodzi do wniosku, że Rosja 
powinna się nareszcie zdecydować, z kim ma iść, 
czy z niemoami, czyli też ze słowianami. Całe 
dotychczasowe niepowodzenie Rosji przypisuje on 
właśnie sojuszowi z Niemcami.

Na co mamy się skarżyć i do kogo mieć 
pretensję ? — pyta się autor artykułu w R1 e c z i. 
Czyż można mieć za złe austijakom, że idą w 
tradycyjnym austryjackim kierunku? Cóż dzi­
wnego, że Turcja szydzi z Rosji, gdy polityczny 
nasz system ostatnich czasów wziął sobie za pra­
widło : zdradzać słowian dla pięknych oczu 
Austrji i Turcji i w bezecnościach macedońskich 
stać w obronie nie słuszności, lecz winowajców, 
których ukrywano. Cóż dziwnego, że Berlin chce 
istotnie dowieść w Petersburgu, iż porozumienie 
anglo-rosyjskie jest niekorzystne, i przekonać, że 
rezultaty uniezależnienia się od Berlina okażą się 
natychmiast i w Persji, i w Austrji, i w Macedonji, 
1 na Bałkanach, 1 w Konstantynopolu, i w Chi­
nach? Czyż to nie jest zupełnie naturalnym i 
czyż można było nie przewidzieć tego?

Dla doświadczonych, zrównoważonych polity­
ków wszystkie trudności, które nam teraz wytwa­
rzają, są zupełnie logicznym i konsekwentnym 
planem naszych naturalnych, niestety, współza­

wodników w sprawach wszechświatowych. Choćby 
nie wiem jak w Berlinie pożądano ścisłej łączności 
z Petersburgiem, łączność ta nie może tam byó 
rozumiana inaczej, jak tylko w ten sposób, że 
będzie ona ułatwiała posuwanie się 
naprzód niemców na południo- 
WBohód...

Wobec tego, choóbyśmy nie wiem jak 
chdeli miłej zgody z naszymi sąsiadami zacho­
dnimi, nie możemy jednak kupować tej zgody za 
cenę poświęcenia na ołtarza niemiec­
kim naszych historycznych obowiąz­
ków względem słowiańszczyzny...

Dla społeczeństwa rosyjskiego porozumienie 
w Mùrzstegu było próbą takiej miłej zgody : nie­
uniknione rezultaty praktyczne, dogodne dla 
Austrji i Turcji, lecz jawnie niekorzystne dla 
słowiańszczyzny i dla nas, zniszczą wreszcie, 
trzeba się spodziewać, na oczach naszych dyplo­
matów tę zasłonę pozornej naiwności, która w 
istooie przykrywała nie naiwne dążenia do dogo 
dzenia każdemu z osobna i wszystkim razem 
wziętym. On ne peut pas contenter tout le 
monde et son père (nie można równocześnie za­
dowolić świat cały i rodzonego ojoa) — powiadają 
franouzi — w politycznym zaś położeniu, które 
się wytworzyło i na dalekim i na bliskim Wsoho- 
dzie, przegra bezwzględnie ten, kto będzie w nie­
zdecydowania deptał na miejsca 1 nie poprowadzi 
wypadków, a tylko będzie je biernie odoznwał.

Przytoczyliśmy powyższe dwa charakterysty­
czne głosy rosyjskie; w przyszłości zwracać bę­
dziemy również uwagę na te objawy zmierzające 
kn zerwania przyjaźni między Niemoami a Rosją, 
a usiłujące wskazać tej ostatniej właściwą jej 
drogę — t j. politykę słowiańską.

(*lswa pasła Władysława Seydji,
wygłoszona w Parlamencie niemieckim podczas roz­

praw nad etatem ministerjum sprawiedliwości.
(Obszerniejsze streszczenie według zapisków 

stenograficznych).
(Ciąg dalszy.)

M. P. Pomiędzy innymi wyrażono tutaj ży­
czenie, aby unormowano prawnie te wypadki, w 
których prokurator]» w sprawach o obrazy wyto- 
ożyć powinna skargę publiczną. Dotyohozas pro­
kuratora w dziedzinie tej wychodziła z punktów 
widzenia, nie znajdujących bynajmniej powszech­
nego uznania, posądzano nawet proknratorję o pe­
wną samowolę. Bez wątpienia w decyzjaoh proku- 
ratorji także momenty polityczne odgry­
wają bardzo poważną rolę, co jak najostrzej potę­
pić należy. Na dowód przytaozam tylko jeden ja­
skrawy wypadek. Jak wiadomo przy obrazie 
stójkowego, lnb stróża nocnego zawsze 
przyznanymi bywają względy interesu publioznego. 
Gdy jednak aroybisknp gnieźnieńsko- 
poznańskl wytoczył proces o obrazę przeciwko 
Koln. Zeitung, proknratorja wniosek od­
rzuciła,

(Słuchajcie! Słuchajcie I - na L p.) 
oświadczając, że interes publiczny nie zachodzi.

(Głos z lewicy: U hr. Moltkiego także!)
W sprawie wykluczenia publiczności z roz­

praw sądowych w pewnego rodzaju procesach sen­
sacyjnych, przyznajemy, że w pewnych warunkach 
publiczne rozprawy krzywdzą poszczególne osoby, 
wyjawiając stosunki prywatne. Nie godzimy się 
jednak na to, żeby z tego powoda ograniczano 
jeszcze więcej jawność rozpraw, jak się to już 
obecnie dzieje. Dzisiejsza gieneraoja zapomniała 
już, ile walk potrzeba było do zdobycia jawności 
rozpraw sądowych i zżyła się już z procesem pu­
blicznym do tego stopnia, że nie jest sobie świa­
domą kosztowności tego skarbu. A już wcale nie 
ulega wątpliwości, że jawność rozpraw sama w 
sobie jest jedną i najsilniejszych rękojmi nieza­
leżności i bezstronności sądu.

(Bardzo słusznie 1 — na Ł p)
I my życzymy sobie zreformowania kodeksu

karnego w tym kierunku, aby oaięgnięto cel po­
legający na tym, żeby skazany poprawił się skut­
kiem ukarania. Na karę chłosty natomiast abso­
lutnie się nie godzimy. Oznaczałoby to ocfanie się 
cywilizacji, gdyby zaprowadzono znowu ten prze­
starzały środek naruszający do głębi godaość czło 
wieka.

Jednym z najpoważniejszych zadań prawo­
dawstwa jest staraue się za pomocą reform o 
zmniejszenie zbrodni wśród osób młodooianych 
Stronnictwo nasze w sprawie tej jest specjalnie 
interesowanym, ponieważ statystyka wykazuje nie 
stety, że właśnie w dzielnicach polskich liozba 
przestępców młodocianych jest bardzo wysoką 
Zależy to po ozęśoi od ubóstwa ludności, jej sta 
łej fluktuacji, oraz od tego, że rodzioe udają się 
za robotą na zaohód, nawet za granicę, co oozy- 
wiśoie upływa njemnie na wychowanie młodzieży. 
Największą winę ponosi jednak system szkol 
ny, panujący w dzielnioach polskich.

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
Jest uznanym powszechnie faktem, że dobra 

szkoła i szerzenie oświaty indowej są najlepszymi 
środkami na zmniejszanie krymlnńlnośoi. Ale jak­
żeż u nas szkoła może oddziaływać dodatnio, 
kiedy nanczyoiele po większej ozęśoi nie rozumieją 
języka dzieci, Jeżeli, jak się zdarzało, nauczyciel, 
chcąc się porozumieć z dziećmi, musi wołać słu­
żącą!
(Słuohajoie 1 Słuchajcie 1 — w Centrum i na ł. p.)

Jak szkoła może spełniać swoje cele wycho­
wawcze, jeżeli mimo najenergiozniejszego cporn 
rodziców nawet nauka religji, i to na najniższym 
stopniu, udzielaną bywa dzieciom w języka oboym 
i jeżeli szkoła skutkiem tego znajduje się zawsze 
na stopie wojennej z domem rodzicielskim?!

(Słuohajoie! Słuohajois! — na Ł p.)
Jeżeli dalej zważymy, iż ozęstokrotnie jeden 

nauczyciel uczyć musi 100, 150 i więcej dzieoi, 
nie może wydawać się dziwnym, źe kryminalistyka 
w dzlelnicaoh naszych wykazuje tak niekorzystne 
cyfry.

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
Stronnictwo nasze godzi się na wszystkie 

rezolucje wniesione do etatu sprawiedliwości a do­
tyczące reformy ustawodawstwa — z wyjątkiem 
jednej noszącej nazwisko posła Łie 
berta, ponieważ po człowieku, który nie wahał 
się wygłosić publioznie zasady: Siła przed 
prawem nie możemy spodziewać się rezolucji, 
na które zgodzićbyśmy się mogli

(Bardzo słusznie! — na Ł p)
Nie będziemy jsdnak głosowali przeciwko 

rezoluoji jedynie z tej przyczyny, tylko dla tego, 
że zasadniczo nie uważamy deportaoji do kolonji 
za środek stosowny, ani ze względu na skazanych, 
ani ze względu na kolonje same.

M. P. Przystępuję obecnie do kwestji, która 
w dyskusji zajmowała bardzo szerokie miejsce, 
mianowicie do tzw. sprawiedliwości klaso­
wej. Charakterystycznym jest, że nawet przedsta 
wiciel Partji narodowo-liberalnej, który oczywiście 
zaohował sobie sąd nienprzedzony i nie patrzy na 
sprawę przez okulary zabarwione partyjnie, — że 
nawet ten poseł przyznać musiał, iż w ferowaniu 
wyroków w Rzeszy niemieckiej zachodzą często- 
krotnie objawy, które scharakteryzować można 
słowem: sprawiedliwość klasowa.

Sędziowie składający się po większej części 
z przedstawicieli tzw. lepszych warstw towarzy­
skich, nie mają pojęcia o wymogach ludności ro­
botniczej, nie umieją ocenić objektywnie stosun 
ków robotniczych, nie są obeznani z organizacjami 
robotniczymi i ze wszystkich tych powodów przy­
chodzą do skntku wyroki, które wzbudzają podej­
rzenia, jakoby chodziło o sprawiedliwość klasową.

Najgorszymi pod tym względem 
są jednak stosunki w dzielnicach 
polskich.

(Bardzo słusznie! — na Ł p.)
M. P. Charakterystycznym jest, że większa 

część przykładów, przytoczonych przez posła 
Stadthagena na uzasadnienie jego twierdzenia o 
sprawiedliwości klasowej w Niemczech, pochodzi

z dzieliło polskich, specjalnie z Górnego Slązka. 
Do stosunków w dzielnioach tyoh dochodzi jednak 
jeszcze dalszy, szczególnie szkodliwy moment, 
mianowicie ten, źe sędziowie nietylko nie znają 
na ogół stosunków społecznych tak, jakby je 
znać powinni, ale także nie znają języka i oby­
czajów ludności.

(Wielka prawda! — na Ł p.)
A jak njemnie musi to oddziaływać na wy­

roki, nawet choćby sędziowie mieli jak najlepsze 
chęci, tego M. P. nie potrafiłbym uzasadnić lepiej, 
jak uczynił to pewien sędzia sam w Sejmie pru­
skim. Za pozwoleniem p. marszałka odczytam 
kilka słów z odnośnej mowy posła B 0 h m e r a, 
który powiedział między innymi:

Sędziowie zasadniczo powinni byó ustana­
wiani w tyoh okolioaoh, z których pochodzą. 
Dobrze Jest, Jeżeli młody akademik, rsferenda- 
rjusz i asesor pozna obyczaje całego państwa, 
ale skoro zostaje sędzią powinien być ustano­
wiony w swojej ściślejszej ojozyźnie. Publi­
czność bez wątpienia ma większe zaufanie do 
sędziego, który zna Jej zwyozaje i djalekt, 
a swłaszoza do sędziego, który nie patrzy nn 
nią z góry i nie usnwa się od niej. Za najwa­
żniejsze uważam jednak żądanie, żeby sędziowie 
władali djalektem danej okolioy. Byłoby także 
bardzo dobrze, gdyby ustanawiano sędziów tego 
wyznania, którego ludność w danej okolioy jest 
najliczniejszą.

Złote słowa, M. P. które podpisujemy słowo 
w słowo! Niestety jednak poseł Bóhmer wymie­
nione wyżej zasady nznaje tylko dla ludności nie­
mieckiej, gdyż w końon jego wywodów pokazuje 
się znowu kopyto polityozne:

.Wyjątki dopuściłbym tylko z wyższych 
względów politycznych 1*

(Słuchajcie! Słuohajoie! — u polaków 
i socjalistów.)

.Gdyż pierwszym warunkiem jest oczy­
wiście ten, aby prawa nasze pozostały niemiec­
kimi i aby pilnowali ioh tylko mężowie naro­
dowo-niemieccy*.

(Słuohajoie I Słuohajoie 1 — na Ł p.
M. P. Pytam się, ozy istnieje jakaś

sprawiedliwość specjalnie niemiecka, 
francuska, ozy polska? Sądzę, że istnieje tylko 
Jedna sprawiedliwość

(Bardzo słusznie! — na Ł p.) 
polegająoa na tym, że sędzia powinien sądzić

według najlepszej wiedzy i według praw i ustaw. 
Pozatym żądanie przytoczone na końcu przez 
posła Bóhmera z ust sędziego wydawać się musi 
wprost niesłychanym!

(Bardzo słusznie! — na Ł p.)
M. P. Wygłoszone wyżej zasady, odnoszące

się do stanowiska i zadań sędziego, do przymio­
tów, jakie sędzia posiadać powinien i na które 
każdy godzić się musi — w dzielnioach z ludno­
ścią polską od dawna nie mają waloru. Odr. 
1881. w W. Ks. Poznańskim nie usta­
nowiono ani jednego sędziego polaka, 

(Słuchajcie! Słuchajcie! — na ł. p.) 
jakkolwiek właśnie polscy sędziowie z wielką skru­
pulatnością starali się o spełnianie swych obowiąz­
ków nie tylko jako sędziowie, ale także jako urzę­
dnicy, oddając cesarzowi, co jest cesarskiego, a
Bogu co jest Boskiego.

(Bardzo słusznie! — na Ł p.)
Od dziesiątków lat nie wytoczono przeciwko 

żadnemu sędziemu polakowi procesu dyscyplinar­
nego, a mimo to od r. 1881. żaden polak nie 
został sędzią. Że w takich warunkach sądy w 
Poznańskim nie mogą zadań swoich spełniać w 
sposób pożądany, leży na dłoni.

(Dokończenia nastąpi.)

Ucisk na Litwie.
Zamknięcie Dziennika Wileńskiego, 

o ozym donosiliśmy już, jest tylko jednym z licz-
(Ciąg dalszy w Dodatku.)

ks. Kajsiewicz. Utwory wołyńskiego liryka już 
zebrane i do druku przygotowane — niestety za­
ginęły. Siedmnaście lat licząc brał udział w 
kampanji 1830/31. roku jako kadet kaliski. Trzy 
krzyże zdobył. Pod Ostrołęką prowadził bataljon 
do ataku. Stracił ojca i dwuch braci w tej 
bitwie. Uszedłszy do Francji, uległ w nieszczę­
snej chwili niezdrowym wpływom obczyzny. Ale 
przyszła chwila, w której się nawrócił. Pięknie 
opisuje Krechowiecki tę chwilę, gdy młody i pło 
mienny poeta uroczyście przez przyjęcie komunji 
świętej wśród wspólnych modłów współczujących 
brad-emigrantów powraca na dawny szlak swych 
dawnych cnót.

Dr. Zdzisław Łeitgeber.

Z Tow. Przyjaciół Nauk w Po­
znaniu. Dnia 18. b. m. odbyło się Ul po­
siedzenie wydziału przyrodników i techników Tow. 
Przyjaciół Nauk, które zagaił prezes wydziału 
paa radca dr. Fr. Chłapowski, wspomnieniem po­
śmiertnym o ś. p. Mari Twardowskiej, jako o do­
brodziejce zbiorów przyrodniczych.

Po załatwieniu kilku spraw wydziału, udzielił 
głowu przewodniczący panu mec dr. Celichow- 
•kiemu, który miał wykład: „O kwestjach 
prawniozych w zawodzie budowlanym“ Szanowny 
Prelegent objaśnił najprzód, jakie prawo ma za- 
stosowanie dla budowniczych, mianowicie, czy ko- 
dek» cywilny, czy handlowy, i przedstawił konse­
kwencje, jakie w jednym lub drugim przypadku 
wynikają.

Następnie omówił sposób zawierania kontra­
któw w ogólności, a w szczególności z właścioie- 
“»i gruntów, co do budowy domów, formalności, 
ttdzaje kontraktów etc. W dalszym ciągu mówił 
o odpowiedzialności budowniczego za wykonaną 
budowę, gwarancjach, grzybie domowym i t. p., 
9 zabezpieczeniu pretensji budowniczych, zahipo- 
v*owaniu tychże, a w związku z tym» o rozmai- 
tych rodzajach hipotek, długu gruntowym i użyt­
kowaniu dożywotnim.

W końca przedstawił przebieg snbhasty oraz 
wszelkie z niej wynikające konsekwencje i dawał 
objaśnienia na różne zapytania, które podczas 
dyskusji stawiano.

Pamiątki po Adamie Mickiewi­
czu. Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Wilnie 
przed kilka dniami otrzymało od dr. Kazimierza 
Jaworowskiego z Kowna nader cenny dar, 
mianowicie stolik i fotel wieszcza naszego.

Adam Mickiewicz w r. 1819. został miano 
wany nauczycielem literatur polskiej i łacińskiej 
w szkole kowieńskiej i przybył do Kowna w je­
sieni tegoż rokn.

Ta się zaprzyjaźnił z prefektem szkoły, Sta 
nisławem Dobrowolskim i jego żoną, którzy mie 
szkali w dworku na „Kartcfliszkach“ i stał się 
codziennym ich geściem, a niedługo potym i sto- 
łownikiem. Gdy w 1823. po wakacjach Mickiewi 
cza powrócił do Kowna z rocznego urlopu, Do 
browolscy wymogli na nim, iż zamieszkał w ich 
dworku, w dużym o dwuch oknach pokoju fron­
towym z prawej strony domu. Mickiewicz w tym 
czasie był zgnębiony i zbolały z powodu straty 
matki, wyjścia za mąż Maryli oraz nieprzyjemno 
ści, jakie miał ze zwierzchnością uniwersytecką. 
W domu Dobrowolskich znalazł on troskliwość 
iście rodzicielską. Oboje małżonkowie okazywali 
Adamowi tyle serdeczności, tyle przyjaźni i życz­
liwości, że chwilami zapominał on o swoim bólu 
i wtedy ożywiał się i weselał.

Po wyjeździe Mickiewicza z Kowna w rodzi­
nie Dobrowolskich pozostały i jak relikwje prze­
chowały się : stolik, fotel, tabakierka i laska, o 
której pisał p. Michał Brenfeztejn w Nr. 16. 
Życia ilustrowanego w r. 1907. Pan Br. 
powiada w swym artykule, że pierwsze trzy przed­
mioty znajdują się do dziś dnia w kowieńskim 
domkn, zaś laska jest w posiadania wnnka Stanisława 
Dobrowolskiego, p. St. Woytkiewlcza w Miłoszaj- 
cach na Żmudzi. P. Br., podając tę wiadomość, 
był niedokładnie poinformowąny.

Wspomniane przedmioty były własnością p.

Dobrowolskiej, synowej Stanisława. Chociaż ros 
janka, ceniła ona ogromnie i z pietyzmem prze­
chowywała te pamiątki po naszym wieszczu. — 
Cztery lata temu pani Dobrowolska umarła. Przed 
śmiercią oddała synowi Michałowi — kapitanowi 
pogranicznej Straży w Tanrogach — tabakierkę 
Mickiewicza z zastrzeżeniem, by chował tę drogą 
pamiątkę, zaś stolik i fotel kazała oddać p. dr. 
Kazimierzowi Jaworowskiemu. Nie czając jedna 
kowoż praw własności do tych przedmiotów, pisze 
dr. Jaworowski w swym memorjale, odraza pow­
ziąłem myśl odesłania takowych do Krakowa — 
jeśli zaś dotychczas tego nie zrobiłem to dlatego, 
iż miałem nadzieję, że i u nas w rodzinnych 
stronach wieszcza pierwej czy później znsjdą te 
pamiątki odpowiednie ulokowanie.

Jakoż przed kilkoma dniami dr. Jaworowski 
przysłał stolik i fotel Mickiewicza Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk we Wilnie wraz z metnoijałem, 
w którym poświadczył autentyczność pamiątek.

Drogie te sprzęty, które były świadkami bo 
leśnych chwil w życiu wieszcza naszego, tak się 
przedstawiają:

Stolik nieduży, prostej stolarskiej roboty, 
malowany na ciemno i politnrowany, ma cztery 
proste nogi, z których tylne są nieco od przed 
nich krótsze. Blat czworokątny, podłużny, miej 
scami atramentem poplamiony, pod nim jedna 
niewielka szuflada.

Fotel również nie wykwintny, z ciemnego 
drzewa z oparciem i rączkami, ma miękkie sie­
dzenie, wysłane zielonkawą spłowiałą tkaniną 
wełnianą.

Dr. Władysław Zahorski, 
wiceprezes Tow. Przyjaciół Nauk.

Malarstwo polskie w reproduk­
cjach barwnych. — Pod tytułem tym ukaźe 
się wydawnictwo, na wielką skalę prowadzone 
wspólnie przez Gebethnera i Wolffa i wła­
ściciela znanego salonu Sztuk Pięknych w War­
szawie, p. Stefana Kulikowskiego.

Wydawnictwo będzie prowadzone pod redak­
cją p. Kulikowskiego ze współudziałem artystów 
i krytyków: T. Jaroszyńskiego, H. Piąt­
kowskiego, M. Wawrzenieokiego, A. 
Gawińskiego i St Popowskiego.

„Malarstwo polskie" będzie miało charakter 
wielkiego albumu i obejmie całokształt naszego 
malarstwa w kolorowyoh reprodukcjach, wykona- 
nanych w czeskich zakładach ohemioznych Hus- 
nika w Pradze. Reprodukowane będą najcelniejsze 
lub najbardziej charakterystyczne dzieła polskloh 
artystów bez różnicy kierunków i ze wszystkich 
okresów naszej sztuki, poczynając od połowy wieku 
XVIII aż do ostatniej doby. Każdą reprodukcję 
poprzedzać będzie życiorys artysty.

Henryk Zblerzchowskl: Grający 
las. Nowele. Za wyłączeniem ostatniej noweli, 
która ma cele satyryczne i wcale dowcipnie wy- 
drwiwa chorobę poetycznego bakcyla grafomanji, 
koloryt oałego tamika nowel Zbierzohowskiego jest 
nitra romantyczny z tą domieszką poetycznej 
młodzieńczej wyobraź oi, która nie pociąga za 
sobą zbyt znowu wielkich twórczych mozołów i 
trudów. Przedstawicie’em owego romantyzmu w 
pierwszej zaraz tytułowej nowelce o grającym 
lesie jest marzycielskiego oblicza rycerz trubadur 
błędny, Gotfryd, tęskniący do cudownej a wielce 
demonicznej Elzy, pani niedostępnego zamka. Na 
cześć owej Eizy śpiewa rycerz piękne kanzony, 
tworzy dla niej lutnię niezwykłą z drzewa brzozy; 
na niej opiewa piękność i urok nieznanej. Nowela 
kończy się krwawym rozdźwiękiem zgonn bohatera 
i bohaterki — zwycięża „grający las“, potęgą 
pieśni.

W innych nowelach, pomimo tía współcze­
snego romantyzm tana dominuje tak samo nad 
tematem i nieraz zdobywa się na wyraz prawdzi­
wie poetyckiego wdzięku. Rzeczywisty sentyment 
ma nowela o przygodach małego Zbysia, wędro­
wnika, zabłąkanego w lesie. Styl pełen barwy i 
świeżości decyduje o wartości opowiadań Grają­
cego lasu i stanowi ioh najprzedniejszą zaletę.
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Strung

W głębokim smutku pogrążony, donoszę o śmierci mej naj­
ukochańszej żony, mającej lat 29, św. Sakramentami opatrzonej

Janiny z Kocimskich Dekiertowej.
Zmarła przez blizko 9 lat wiernie wspierała mnie we walce 

życiowej, a dwojgu dzieciom była najlepszą matką.
Pogrzeb z domu żałoby przy ul. Posadowskiego 15, odbędzie 

się we wtorek 25. b. m. o godz. 3 po poł. na stary św. Marciński 
cmentarz.

Nabożeństwo żałobne z wigiljąmi dnia następnego w środę 
rano o godz. pół. do 8. w kaplicy Pana Jezusa przy ul. Żydowskiej.

W imieniu całej rodziny

Konwie do transp. mleka
oraz wszelkie sprzęty mlecznice. Centry­
fugi na 30 itr. po M. 67,50. Nowość! 
Butelki do płynu trzymające zawartość 
przez 24 godziny zimną lub ciepłą na ‘¡.2 

Itr. w skórce im po M. 10. poleca
Firma T. Olmlanowskl.

właść. B. Ziętkiewicz — S. Miucikiewicz. 
Poznań-Bazar. Tel. 565.

Poznań, 22. lutego 1908.
mąż z dziećmi.

Antoni Rosę.
Poznań-Bazar.

Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych 

i książek kontowych. 
Litografia. Drukarnia. Fabr. tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.
Tapety —-— Linoleum.

der Stadtverordneten zu Posen
am Mittwoch den 26. Februar 1908. nachm. 5 Uhr.

Tagesordnung:
1. Ergänzungs-Antrag des Magistrats zu dem Beschlüsse 

betr. die Aufnahme einer neuen Anleihe.
2. Erlass einer neuen Ordnung für die Erhebung einer 

Gemeindesteuer bei dem Erwerb von Grundstücken im 
Bezirk der Stadt Posen.

3. Einsetzung einer gemischten Deputation für die Beratung 
der mit der Aufhebung der Schlachtsteuer in Zusammen­
hang stehenden Finanzfragen.

4. Wahlen.
5. Bewilligung eines Beitrages zu einer Schüler-Vorstellung.
6. Herstellung einer Abwässerleitung für das Schulgehöft 

Gr. Berlinerstrasse 117.
7. Errichtung einer Bedürfnisanstalt an der Kaiserin- 

Viktoriastrasse.
8. Desgl. auf dem Bismarckplatz
9. Voranschläge für 1908, soweit sie im Finanz-Aussohusse 

vorberaten sind.
10. Zustimmung zu einem neuen Aufteilungsplan für das 

zum Verkauf zu stellende Gelände des früheren Ver- 
schonerungsgartens.

11. Auflassung einer Parzelle an das evangelische Verein­
haus.

Magazyn mebli 1 dekoracji
Stefan Tetzlaff,

tapicer 1 dekorator.
Kompletne wyprawy.
tylko w dobrym wykonaniu JaknajtanleJ

Poznań, św. Narcin 32. Telefon 1268.
Dnia 22. b. m. o godz. 4l/4 po południu zasnęła w Bogu 

w 29. roku życia po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakramentami, nasza najdroższa siostra, szwagierka i ciocia

ś. p.
z Kocimskich

Janina Dekiert.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 25 bm. o godz. 3 po 

południu z domu żałoby przy ulicy Posadowskiego 15, o czym 
donoszą Krewnym i Znajomym w ciężkim smutku pogrążeni

Kocimscy, Brajerscy 1 Wiśniewscy
z dziećmi.

Pozna ń—P1 e s z e w, d. 24. lutego 1908.

Kasa oszczędności
Banku Słolniezo^rzemystayigg« 

kwlleckl Potocki 1 Sp.
prayjm ..ja ua oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 sak. począwszy płacąc od S do 4 1 pół proc, wedie 
—-----------------------------  umowy.

Nauczycielka
egzaminowana, muzykalna, mó-
wiąca płynnie po francusku,

Na żałobę.
Kapelusze. Suknie. Bluzki. 

Materje czarne. Krepy,
poleca w wielkim wyborze i tanich cenach.

K. Ignatowicz,
Poznań, Stary Rynek 67|69.

Zamówienia na kapelusze 1 suknie za­
lotne wykonuję w 24. godzinach.

potrzebna zaraz na wieś do
15 letniej panienki.

Zgłosz. proszę adresować:
Posen, Postfach Np. 33.

Ucznia
z lepszem wykształć, szkolnem 

poszukuje

C. Adamski,
Poznah-Sazar.

Hurtowny skład kapeluszy itd.

Panhalla & Krenz
—-— Przedsiębiorstwo ...... —
melioracyjne i miernicze 

nl. WlktorJI 2. POZNAŃ Telefon nr. 819
Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboly drenarskie na większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro 
Toruniu ul. Fryderykowska 14. a

Dachówka, łupek, szkudły jak wszelkie materiały 
na dachy w zapasie.)

Pokrywanie i renowacje dachów
na

pałacach, kościołach, wieżach 1 zwy­
kłych budowlach

łupkiem, dachówką, szkudłami, metalem, tekturą 
smołowcową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Filja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Telef. nr. 36.

CZESŁAW ŁEIT6EBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wllhelmowskl 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

Hotel Georg®
we Lwowie,

zupełnie odnowiony i rozszerzony, jest do wydzier­
żawienia począwszy od 1. kwietnia 1908,

Bliższych szczegółów i warunków udziela
n Towarzystwo wzajemn. ubezpieczeń Urzędników 

prywatnych we Lwowie
jako właściciel.eks: 1=23

Skład z mieszkaniem
lub kantor, z 3 pokojami, 
przydatny dla każdego rzemio­
sła lub przedsięb. zaraz lub od 
1. kwietnia tanio do wynajęcia:
Piekary 7.

Baczność!

Do kapeluszy damskich
przyłożyłem na czas 

karnawałowy

piękne kwiaty, 
wachlarze, szale, 

paski, szyfony 
i tiule,

które tanio polecam

F. Stęczniewslii,
magazyn mód. 

Stary Rynek 70
(narożnik ul. Nowej).

Baczność!

Panna z dobrej rodziny
pragnie wyuczyć się

dentystyki.
Łask, oferty uprasza się pod 

nr. 329 do Ekspedycji Kurjera 
Poznańskiego.

Alexander
Peischnikoff.

Koncert 
na sali teatrn Apollo 

we wtorek, 25. b. m. 
o godz. 8 wieoz.
Karty wstępu po 4, j3

i I m. u p. Ed. Bote & 
G Bock.

Wielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spółki. — Wyprzedaję po 

możliwie najtańszych cenach:
karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolki, 
opatentowane dogcarty Inżyniera Marcin­

kowskiego i t. d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów 
A. Dzlecluchowlcz

----- Największa fabryka powozów i uprząży.-------
Poznaó, Rybaki 4/6

Moje papierosy
Noblesse Nr. 26. i Nr. 25.

są z, doborowych 1 pod gwarancją z naturalno aromatycz­
nych tureckich i rosyjskich tytuni. Przy zakupnie proszę uwa­
żać na powyższy

prawnie zastrzeżony
etykiet, a wszelkie podróbki odrzucić. Produkcja dzienna de

100 tysięcy papierosów
dla hurtowników pp. odpowiedni rabat

Bessarabia Bydgoszcz
jedna z największych polskich fabryk papierosów i tytuni 
odznaczona kilkakrotnie złotymi I srebrnymi :

właść: J. PaWlOWSkl.

Patent, zastrzeż:
iv L j i . i

@@ 

Kupuję, każdą ilość

i służę zaliczkę 
każdej wysokości. 
•Witold SJrodnteki
Poznań, ulica Lipowa 9« *

Telefon 434.

H , używają z pewnym skutkiem od latusoDV nerwowe 30 zaprowadzonego i przez lekarzy
polecanego

wina św. Rafała
które podnieca apetyt.

Htdln Iły I licłfl Oryginalne francuskie wino naturalne. 
HlSlU nlMIalC cena za butelkę 3,50
—Do nabycia w aptekach i drogerjach.

błyszczyk na obuwie,
P.ierwszdrzędny fabrykat 

z chemicznej fabryki
II n n a ł n | “ Wąbrzeźno Pr. Z.

J! U Uli fll U |, (Briesen,Wp r.)

wszędzie do nabycia
? '5*’ s' '■.• •-/- . ' ■ ' ,

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
Za
Za
Za
Za

począwszy od 1 marki i płaci
wypowiedzeniemrocznem 

półrocznem 
kwartalnem 
każdorazowe żądanie 

Adres:

4>/Z
A’/Z
4%

Związek Ziemian
Poznań-Posen 

ulica Wiktor]! 2. ptr.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek)



Dodatek do numeru 46. Kuriera Poznańskiego.
Fu>(.ń. wtorek dni* 25. litego 1JK'8

Bjeh bardzo objawów stosowanego od kilka mie I 
¿ęey gwałtu i ucisku wobec społeczeństwa poi- 
gUrge na Litwie. Dziennik Wileński skonfiskowano 
ja «mieszczenie wiersza, w którym dopatrzono 
¿ę tendencji przeciwpaństwowych, jakkolwiek 
ostrze tego wiersra zwracało się przeciwko Prusom. 
£ msże właśnie dlatego zastosowano represję?! 
Zawieszenie jedynego na Litwie organu narodo­
wego byłoby ciosem ciężkim dla społeczeństwa, 
gdyby nie to, że w miejsce jego powstało zaraz 
pismo aowe, Goniec Wileński, który, sądząc 
po pierwszych nameracb, w niczym różnić się 
nie będzie od zawieszonego Dziennika.

Zamykanie szkółek i ochronek, konfiskata 
katechizmów, brutalne zakazywanie nauki w języku 
ojczystym — wszystko to dowodzi, że władze 
rosyjskie cbcą się staie trzymać systemu represji 
wobec nas na Litwie.

Fakty takie, jak świeżo zaszły, że policja 
wkroczyła do lokalu Sokoła, gdzie się odbywała 
zwykła zabawa i gdzie niczego karygodnego nie 
znaleziono, wszystko to mija poniekąd bez wra­
żenia, tak przyzwyczajono się joż do Bamowoli 
władz rosyjskich

W dziedzinie kościelnej, zespolonej ściśle z 
żydem ogólno narodowym, począwszy od wywie­
zienia biskupa Rop pa prawie codzień zdarzają 
się fakty prześladowania. I tak, że wspomnimy 
tylko o jaskrawszych objawach, kazano w tych 
dniaeh zupełnie samowolnie opuścić bezzwłocznie 
Wilno kilku księżom, między innymi proboszczowi 
kościoła Ostrobramskiego, księdzu Janowi Mok- 
rześkiemu i proboszczowi kościoła Wszystkich 
Świętych, księdzu Fordonowi. Obu tym księ­
żom wyznaczono przymusowe miejsce zamieszka­
nia, zaznaczając równocześnie, że zakaz powrotu 
do Wilna trwać będzie na czas trwania stanu 
wzmocnionej ochrony. Uzasadnienie tego brutal­
nego rozkazu jest bardzo proste: Oinośni księża 
dokonali czynów szkodliwych dla porządku pań 
stwowego i spokoju publicznego.

Na całej więc linji, nietylko w Królestwie 
samym, musi społeczeństwo polskie, podległe Rosji 
byś przygotowanym na ciosy ze strony rządu.

Z zaboru rosyjskiego.
bprawa języka polskiego w seminarjach 

nauczycielskich.
Petersburg, 24. lutego. Na piątkowym 

posiedzeniu Dnmy obradowano nad ustawą rządu, 
wprowadzającą naukę języka pol­
skiego w seminariach nauczyciel­
skich Królestwa. Ustawę tę wniósł rząd 
realizując joż dawniej dane przyrzeczenia. Nad 
projektem wywiązała się ożywiona dyskusja. Bi 
skup Eulogjnsz stawia wniosek o poprawkę 
projektu w tym sensie, aby nauki polskiego tylko 
nn życzenie danego ucznia udzielano. Prze­
ciw temu wystąpił energicznie pos Rząd. Po 
dłuższych rozprawach Izba odrzuciła po­
prawkę Eulogjusza i przyjęła projekt w 
brzmieniu rządowym.

Polacy a wniosek o udzielenie wspareia 
poszkodowanym przez terror.

Petersburg, 24. lutego. Na tym samym 
posiedzeniu Dumy, na którym załatwiono sprawę 
języka polskiego w seminarjach nauczycielskich, 
obradowano także nad wnioskiem prawicy, potę­
piającym terror i żądającym zapo­
mogi ze skarbn państwa dla osób 
poszkodowanych przez czyny rewo­
lucyjne. Ponieważ wniosek ten był czczą de­
monstracją, więc w imienia Koła Polskiego pos. 
Dmowski oświadcył się przeciw niema 
Mowa jego bardzo poważna i rzeczowa, w której 
ostro skrytykował system rządowy w Królestwie, 
zrobiła wielkie wrażenie.

W imieniu posłów Litwy i Rusi poseł Za­
wisza zajął odmienne stanowisko i oświadczył 
się za odesłaniem wniosku do komisji Wy­
kazało się, że posłowie litewscy związani byli na 
pnaktie tym instrukcją wyborców. O roz­
łamie nie ma mowy.

Jak jnż donosiliśmy w sobotę, wniosek pra 
wisy w zasadzie przyjęto.

Wiadomości polityczne.
Listy cesarza.

Berlin, 24. lutego. Dażo hałasu narobiło 
w Niemczech tajemnicze zniknięcie li­
stów cesarza, należących do spadku po 
zmarłym profesorze Hinzpeterze, niegdyś 
wychowawcy Wilhelma II. Cesarz utrzymywał 
z Hinzpeterem dość ożywioną korespondencję, w 
której poruszał otwarcie najrozmaitsze swestje 
aktualne. Po śmierci Hinzpetera zarządzono na 
tyehmiast ze strony dworu spalenie listów, 
co też rodzina zmarłego bezzwłocznie ucsyniła 
Przy tej sposobności zauważono jednak brak 
kilku ważnych listów, które widocznie zostały 
skradzione. Powstało niemałe zamieszanie, pro­
kuratoria i policja rozpoczęły energiczne śledztwo, 
ale, jak dotychczas, bez skutku. Aresztowano 
wprawdzie dawniejszego służącego Hinzpetera 
Anteine, alzatczyka, ale nie można mu było 
niczego udowodnić. Koła rządowe są w obawie, 
że listy cesarza nrgą się dostać do prasy za 
granicznej, w której opublikowanie ich zrobiłoby 
bardzo niemiłe wrażenie. O treści zaginionych 
listów nic bhższego nie wiadomo.

O Wyspy Alandzkie.
Sztokholm, 23. lutego. (TBW.). W Par­

lamencie szwedzkim interpelował w sobotę były 
prezes ministów S t a a f ministra spraw zewnę­
trznych w następujących dwnch kwestjach

1. Czy rząd sądzi, że polityka Szwecji mnsi 
sterać się niewzruszenie o utrzymanie neutralno-

śd i czy skutkiem tego unikać musi wszystkich i 
traktatów, które w razie zataigów z obcymi mo­
carstwami mogłyby zaszkodzić stanowisku Szwecji I 
i zagrozić jej neutralności?

2. Czy rząd już obecnie złożyć może oświad- I 
czenie co do stanowiska swego wobec ufortyfiko­
wania Wysp Alandzkich i toczących się w spra­
wie tej układów ?

Minister spraw zewnętrznych Trolle odpo­
wiedział :

Szwecja zmuszoną była w ostatnim czasie I 
i zmuszoną będzie także nadal w swojej polityce I 
ogólnej do zachowania swojej neutralności. Neu 
trslntść poręczona przez inne mocarstwa nie do- I 
prowadziłaby jednak do tego celu, lecz nałożyłaby 
nam zależność od tych mocarstw, któreby neu- I 
tralność naszą poręczyły. Na tę niebezpieczną I 
drogę Szwecja wchodzić nie myśli, lecz sama I 
podtrzymywać będzie swoją neutralność, broniąc I 
równocześnie swojej nietykalności

W razie zatargu mogłoby przyjść do tego, 
że gdyby widownia jego znajdowała się w naszym 
sąsiedztwie, neutralności naszej by nie respekto­
wano. Rząd nie prosił wprawdzie o poręczenie 
neutralności Szwecji, lecz nie odrzucił także pro­
jektów, przedłożonych w sprawie utrzymania Sta­
tus quo na Bałtyku. Gdyby odnośne rokowania 
wstępne doprowadziły do jakiegokolwiek rezultatu, 
uzyskamy największe zabezpieczenie naszej wła­
sności, nie wystawiając się na żadne niebezpie­
czeństwa wojny i zawikłania, chyba na takie, na 
jakie bylibyśmy narażeni także bez zawarcia ! 
traktatu.

Obowiązek milczenia w czasie rokowań nie 
pozwala mi wyrazić się dokładniej, lecz rząd wa­
żnej tej sprawy nie spuszcza z oka i postara się 
o to, aby interesy kraju na niej nie ucierpiały.

W odpowiedzi na powyższe wywody ministra 
wyraził Staaf swoje zadowolenie, że ewentualny 
traktat bałtycki nie narazi Szwecji na niebezpie­
czeństwo wojny. Wicemarszałek Pehrsson za 
znaczył, że naTÓd szwedzki jest zwolennikiem 
pokoju, lecz zarazem bardzo zazdrośnie pilnuje 
swojej niezależności. I ten mówca wyraził mini­
strowi Trollemu uznanie Izby.

O zniesienie nauki religji we Włoszech.
Bzym, 23 lutego. (TBW) Włoska Izba 

deputowanych zajmowała się w sobotę w dalszym 
ciągu wnioskeim Bissolatiego o zniesienie nauki re- 
ligji w szkołach elementarnych. Większa 
część mówców oświadczyła się za 
wnioski em. Poseł Fani zaznaczył, że pań 
stwo, obejmujące wszystkie wyznania, nie może 

I w szkole bronić jednego tylko ściśle określonego 
I wyznania. W poniedziałek dalszy ciąg rozpraw.

Z Maroka.
Paryż, 23. lutego. (TBW.) Dopiero teraz 

I nadchodzą bliższe szczegóły zaciętych walk armji 
I francuskiej z marokańczykami. Oddział Toupins,
I który dnia 16 b. m. wyruszył z miejscowości 

Buzuika n a przeciw ko gienerała d'Amade, starł się 
w dzielnicach szczepu Uied Zeyar, gdzie z tru 
dnością tylko można było użyć artylerji, z liczny­
mi oddziałami marokańskimi. Dnia 17. b m. 
wysforował się nieprzyjaciel przed przednie straże 
francnskie i natarł z dwnch stron równocześnie. 
Franonzi utworzyli czworobok, który po- 
wstańoy dwa razy rozerwali i otoczyli 
swoich przeciwników. Wojsko francnskie przebiło 
się w kcńcu za pomocą siedmiu ataków na ba­
gnety.

Uporczywa walka toczyła się przy zwłokach 
dwnch poległych oficerów francuskich, które w 
końcu wyrwano z rąk nieprzyjaciela. Wojsko 
ogromnie znużoie oofnęło się do Fedali, stra­
ciwszy 2 oficerów i 7 szeregowców zabitych, a 3 
oficerów i 29 szeregowców rannych. Bitwa ta 
wywołała w Casablance fantastyczne pogłoski 
o zamierzonym sztormie Muleja Hafida do miasta. 
Z okrętu wojennego Kleber wysadzono na ląd 
150 ludzi, ale — Jak powiada telegram oficjalny 
__ tylko w celu zluzowania żuawów z poste­
runku.

Według innych telegramów armja francuska 
podzieliła się na cztery oddziały stojące pod ko­
mendą pułkowników Taupina, Tirsa, Boutegarda 
i Brnlarda. Odddziały te miały oskrzydlić nie­
przyjaciela. Oddział Taupiua stoczył opisaną wy­
żej nieszczęśliwą walkę dnia 16. b. m. w prze­
smyku górskim Ber Reba z szczepami Mzab 
i Mdakra

Oddziały Tirsa i Boutegarda maszerowały 
wzdłuż gór w kierunku północno- wschodnim. Gdy 
przeciwko przednim strażom Tirsa padto kilka 
strzałów, pułkownik Bontegard zajął ważne strat« 
gicznie wzgórze i spędził marokańczyków. Tirs, 
który przekroczył tymczasem rzekę Ued el Milo, 
zatrzymał się, aby odczekać ruszenia naprzód td 
działu Boutegarda. Później oba oddziały roazyły 
razem i ogniem artylerji spędziły nieprzyjaciela 
z pagórków.

Podczas tej walki słychać było gwałtowną 
kanonadę oddziału Brnlarda. który wyruszył z 
Ber Reszid i miał się połączyć z Tirsem i Boute- 
gardem pod Abd el Kerim. Brnlard musi a ł 
się jednak cofnąć pospiesznie przed 
daleko ^liczniejszymi siłami nieprzyjaciela. Co 
fając się zadał atoli marokańczykom klęskę, po­
nieważ arabowie nacierając, dostali się w krzy­
żowy ogień oddziału Brnlarda i innego oddziału 
francuskiego wysłanego z odsieczą. Słaby oddział 
Brnlarda wytrzymać musiał cały napór nieprzyja­
ciela, a po wyczerpaniu amunicji, walczyć musiał 
na bagnety, chcąc uniknąć osaczenia.

Szeroko zakreślona operacja gienerała d'Ama- 
de nie udała się głównie dla tego, że krajowcy, 
gnaidojąoy się w wojsku francuskim, donosili nie­
przyjacielowi o ruotach francuskich i skierowali 
główny atak marokańczyków na najsłabszy od­
dział Brnlarda.

W Tezie odczytano w zeszłą niedzielę wśród 
hnku dział list Muleja Hafida, potwierdzający 
mianowanie 11 Meranisgo gubernatorem stolicy.

dnieniem badań najnowszych. Referent p.re­
daktor Brownsford z Poznania

2. Doświadczenia poczynione z zaprowadzeniem 
w oborach L zw. szwajcarów. Referent p. SL 
Chrzanowski z Gozdawy.

3. Jakie rezultaty odniosła u nas hodowla koni 
zimnokrwistych i krzyżowanie zimnokrwistymi 
ogierami? Referent p. Andrzej hr. Żół­
towski z Godurowa.

IV. Wydział leśny.
W środą, dnia 11 marca o godzinie 
3- P» pot- na sali Domu Przemysłowe go 

Przewodniczący: p. J Rivoli z Głuszyny, 
zastępca : p. F. Skoraozewskiz Bagatelki

1. Sprawa reorganizacji Wydziału leśnego. Re­
ferent p. J. Rivoli

2. O trzebieży drzewostanów sosnowych Referent 
p. Wojozyński.

3. O zwalczaniu osutki. Referent p. Kapał-
oayński.

4. Sprawy bieżące Wydziału leśnego.
5. Komunikaty i wnioski członków.

V. Wydział gorzelniozy.
W środą, dnia 11. marca o godzinie 
3 I pół po południu na sali Domu 

Katolickiego ul. św. Marcin 69. 
Przewodnicząoy : p. S. Piekuckiz Obrowa ; 
zss’çpoa: p. W. Bolewski z Sadek.

1. O drożdżach kulturnych i nowsj rasie .M' 
zaprowadzonej przez berlińską stację do­
świadczalną. Referent :p. Boiewskiz Sadek.

2. Kilka szczegółów z dziedziny parowania i za­
cierania. Referent p. Tybiszewski z Ką- 
siaowa.

3. Drobnoustroje fermentacyjne. Obrazy świe­
tlane przedstawione przez p.Piekuokiego 
z Obrowa.

4. Wolne głosy.
VI. Sesja plenarna.

W czwartek, dnia 12. marca o godz. 
11. przed południem.

1. Odczytanie sprawozdań z obrad wydziałów 
przez sekretarzy wydziałów.

2. Wybór prezesa i 3 członków Zarządu w miej­
sce ustępujących.

3. Koalicja robotników rolnych. Referent ks. ka­
nonik dr. Zimmermann z Poznania.

4. O prawnych przepisach normujących stosu­
nek pracodawcy do robotnika. Referent 
p. J. Dziembowski z Sosnówca.

5. Wnioski członków Centralnego Tow. gosp.
6. Zamknięcie Walnego Zebrania przez Mar­

szałka.
Zarząd

Centralnego Tow. gospodarczego
w W. Księstwie Poznańskim.

W liście donosi Mniej Hifid w końcu, ze urządził I 
krwawą rzeź wśród niewiernych. Siutkiem prze- I 
lanej krwi, rzeka, nud którą rozbił obóz, wystą- I 
piła z brzegów.

Goberoator Laraszu dososi, że szczepy gór­
skie grożą napaścią miastu j»ieli mieszkańcy aie I 
ogłoszą sułtansm Muleja Hafida. W mieście pa- I 
nuje popłoch. Gubernator prosi o przysłanie po- I 
siłków.

Na sobotnim posiedzeniu ministrów w pa- I 
łacu elizejskim w Paryżu oświadczył minister I 
spraw zewnętrznyob Pichon, źa Mulej H»fid za- I 
protestował u konsula francuskiego w Casablance I 
przeciwko popieraniu Abdula Asiza przez rząd I 
francuski Pichon przedłożył ministrom odpo- I 
wiedź, jaką polecił wysłać Mulejowi Hafidowi. I 
Brzmienia odpowiedzi tej telegramy nie podają. 

Proces Nasifgo.
Rzym, 23. lutego. (TBW) W czwartek 

zabrał głos Nasi sam, przypominał swoje derpie- I 
nia w więzieniu, łzy przelane na wygnania gdzie 
życzył sobie śmierci jako wyzwolenia z ciężkiej 
doli i skończył słowami: Zasądźcie mnie, ale skoro I 
nie posiadacie dowodów mojej winy, oszczędzajcie I 
mój honor i oddajcie mnie mojej rodzinie! Po I 
przemówieniu Nasiego rozprawy zamknięto. Wyrok I 
ogłoszony zostanie w poniedziałek.

Wrzenie w Portugalji.
Lizbona, 23. lutego (TBW.) Mimo za­

przeczenia oficjalnej wiadomości o spisku majora I 
Lobo przeciwko obecnemu rządowi, niepokojące 
wieści z Portugalji nie milkną. Faktem jest, że 
majora Lobo, komendanta artylerji polnej, załogu­
jącej w zamku królewskim Queluz pod Lizboną, 
przesiedlono na Wyspy Azorskie. Kancnierka 
Zaire odpłynęła do Setubai w celu utrzymania 
porządku w tamtejszej ololioy. Czy w Setubai 
powstały rozruchy, telegram nie donosi.

Siła zbrojna Stanów Zjednoczonych.
Buffalo, 24. lutego. (TBW.) Z okazji 

urodzin Waszyngtona wygłosił amerykański mi­
nister wojny Taft w Boff»lo dłuższą mowę, w któ­
rej wywodził, że amerykańska eskadra wojenna 
z każdym rokiem staje się potężniejszą. Mówca 
spodziewa się po longresie, że przyczyni się także 
do wzmocnienia armii lądowej odpowiadającego 
wielkości państwa. Część fortyfikacji na wyspie 
Hawai, na Filipinach i przy kansie panamskim 
jeszcze nie wystarcza. Narodowe środki obronne 
doznają stopniowego ulepszenia i, jeżeli w nad­
chodzącym dziesięcioleciu obędzie się bez wojny, 
znajdować się będą w stanie lepszym niż kiedy­
kolwiek dawniej.

Porządek obrad
Walnego Zebrania 

Centralnego Towarzystwa gospodarczego.
Zebranie odbędzie się w datach 10., 11.112. 

marca 1908. (wtorek, środa, czwar­
tek) w Poznania na stare] sali w 
Bazarze.

We wtorek, dnia 10. marca 1908 r.
o godzinie 9. i pół msza św. w kościele św. Mar­
ana na intencję Towarzystwa. O godzinie 10. i pół 
otwarcie Walnego Zebrania.

Porządćk dzienny:
1. Zagajenie Walnego Zebrania przez prezesa.
2. Wybór marszałka, zastępcy i sekretarzy.
3. Przedłożenie i zatwierdzenie porządku obrad.
4. Sprawozdanie z czynności Centralsego To­

warzystwa gospodarozego za rok 1907. Re­
ferent pan Dobrogost L o s s o w.

5. Sprawozdanie z czynności Patronatu Kółek I 
Włościańskich za rok 1907. Referent pan 
Patron J. Chłapowski.

6. Ogłoszenie nazwisk występujących z Zarządu 
członków (pp. Dziembowski, Jackowski, Rze­
wuski, Sziłdrzyński)

Obrady wydziałów.
I Wydział ogólny.

W wtorek, dnia 10. marca 
o godz. 3 po poŁ

Przewodniczący: p. Teodor Moszczeński 
z Wiatrowa, zastępca p. SL hr. Łącki 
z Pakosławia.

1. Wpływ związków hodowlanych na dochód 
z inwentarza. Referent p. B. hr. Szembek 
z Wysocka.

2. Wrażenie z obrad VIII kongresu międzyna­
rodowego rolniczego w Wiedniu. Referent 
dr. T. Jackowski z Wronozyna

3. Czego nauczyliśmy się w roku zeszłym? 
Referent p. Zygm. Pluciński z Lusówka.

II. Wydział rolny.
W środą, dnia 11. marca o godzinie 

9 1 pół przed południem.
Przewodniczący: p. St Morawski z Jur­
kowa, zastępca: p. SL Ponikiewski 
z Brylewa.

1. O szkodnikach i chorobach zbóż i okopowych, 
oraz o środkach zaradczych. Referent p. dr. 
Osowicki z Gozdaniaa.

2. Czego nas nauczyła wystawa ogrodnicza w Po­
znaniu. Referent p. W. Moszczeński 
z Poznania.

3. Doświadczenia poczyniowe z suszeniem kar 
tofll pod względem technicznym i finanso 
wy m. Pogadanka. Zagai p. hr. Żółtowski 
z Niechanowa.

III. Wydział chowu inwentarza.
W środą dnia 11. marca o godzinie 

3 1 pół po południa.
Przewodniczący: p.dr.Trzciński z Popo­
wa, zastępca: p. Gastaw Raszewski 
z Jasienia.

1. O normach paszenia podług Kellnera z uwzglę-

X

Nasze sprawy.
' Niedomaganie nasze.

Pan dr. Warmiński z Bydgoszczy za­
mieścił w Dzień. Kuj. artykuł, w którym wyróżnia 
takich obywateli, którzy biorą udział w publi­
cznych pracach narodowych, dalej takieh działaczy- 
apołecznych, którzy z usposobienia swego poprze- 
stają na cichej pracy, ale także takich, którzy 
szukają »cichej pracy« w nieźle płatnych 
posadach w zarządach i radach narodowych insty, 
tncji finansowych.

Dalej pisze p. dr. Warmiński tak:
Chodzi mi głównie o ludzi zasiadających w 

zarządach i radach nadzorczych naszych ban­
ków; a uwagi poniższe nastręczyły mi wybory 
do rady nadzorczej, jakie zapadły na tegorocznym 
walnym zebraniu bydgoskiego bankn lu­
dowego, — nastręczył mi fakt, że w instytucji 
tej po raz drugi pominięto człowieka, 
który do założenia i pomyślnego rozwoju spółki 
poza diktorem Englichem i p. Złotowskim jak 
najskuteczniej się przyczynił. Wyrugowanie pana 
S., zdaniem mojem jednego z najwybitniejszych 
członków rady nadzorczej, umotywowano wprawdzie 
zasadą, że w radach nadzorczych instytucji finan­
sowych o ile możności zasiadać winni 
k u p c y.

To też wymaga ks. prałat Wawrzyniak, 
najwyższa powaga w sprawach spółkowych, od 
członków rad nadzorczych tylko dwóch przymiotów, 
t j. ścisłości i dokładności w pracy, 
i powiada dosłownie w najświeższej swej bro nurce 
o spółkach: »do rady nadzorczej należy wybierać 
ładzi poważnych i statecznych, którzy cieszą się 
pewnym zaufaniem u spólmków«. Zdaniem mojem 
odpowiadał p. S. warunkom tym najzupełniej 
i nie było najmniejszego powoda do 
jegonsunięcia.

Do tego dodaje Dziennik Kujawski 
od siebie:

Na wywody powyższe zupełnie się godzimy; 
zawierają one nowsze postępowe poglądy na nie­
domagania nasze, jakie na, jeszcze trapią w po­
staci braku silnych charakterów, uznania rzetel­
nego pracy i poświęceń się dla dobra ogółu 
naszego.

Ta niedojrzałość nasza społeczna dajne nam 
się ciągle we znaki, przypominając nam nieszczę­
sną naszą przeszłość i protekcjonalność dawniejszą,

I która jnż wiele jednostek, zdatnych i goto­
wych zawsze do pracy i poświęceń dla 
społeczeństwa naszego zwichnęła i obezwład­
niła, wysuwając w ich miejsce ulubione swe
i protegowane miernoty nieznane.

I w Poznaniu należy rozwinąć obywatelską 
czujność w tym kierunku. I tu podobne wypadki 
zachodzą. Niedawno wskazywało jedno z tutej­
szych pism na takich zwolenników »cichej pracy«, 
którzy ją uprawiają równocztśaie w kilku nuty- 

I tućjach finansowych. Opinja publiczna powinna 
stać na straży, ażeby zastępy kandydatów płatnej

I «cichej pracy« u,nas się nie powiększały.



Z okręgu IV.
nadwiślańskiego Związku Sokołów 
polskich w państwie niemieckim.

Jedną z najpożyteczniejszych organizacji na­
szych jest bezsprzecznie organizacja towarzystw 
gimnastycznych, istniejących pod nazwą Sokół.

I w zaborze praskim towarzystwa Sokołów 
z małych początków rozwinęły się tak znacznie, 
ie dziś tworzą one w szeregu naszych organizacji 
ciało bardzo poważne tak co do liczby członków, 
jak też co do pożyteczności swej pracy, której ce­
lem pielęgnowanie zdrowia członków przy pomocy 
ćwiczeń gimnastycznych, oraz szerzenie oświaty 
przez odpowiednie odczyty na posiedzeniach.

Towarzystwa gimnastyczne Sokół są połą­
czone w związku, obejmującym całe państwo nie­
mieckie, z siedzibą w Poznaniu.

Przewodniczącym Związku Sokołów jest 
adwokat i poseł dr. Bernard Chrzanowski z Po­
znania.

Cały Związek podzielony jest na okręgi, na 
których czele stoi Wydział okręgowy.

Do Okręgu IV. nadwiślańskiego należą całe 
Prasy Zachodnie, a prócz tego pogranicze Księ­
stwa Poznańskiego.

Dnia 24. listopada r. z. odbyło się na sali 
Muzeum w Toruniu zebranie okręgu IV. przy 
udziale delegatów Związku dh. dh. Chrzanowskiego, 
Rzepeckiego i Gładysza z Poznania. Na zebranie 
przysłały delegatów gniazda z Bydgoszczy, 
Chełmży, Grudziądza, Lubawy, Nakla, Wąbrzeźna 
i Torunia.

Do Wydziału Okręgu IV. zostali wybrani 
druhowie: Antoni Brejski z Torunia, przewodni­
czącym; Sulecki z Torunia, zast. przew.; Ludwik 
Makowski z Torunia, sekretarzem; Jaroszewski 
z Lubawy, skarbnikiem; Jabłoński z Bydgoszczy 
naczelnikiem okręgowym.

Ze smutkiem stwierdzić musimy, iź sprawa 
Sokolstwa w okręgu nadwiślańskim na niskim 
stopniu rozwoju się znajduje i jest naszym szoze- 
rym i gorącym życzeniem pchnięcie jej na nowe 
tory. Do łaskawego współudziału w pracy tej 
zapraszamy niniejszym wszystkich dobrze myślą­
cych Rodaków, a liczymy też na gorliwe poparcie 
usiłowań naszych przez prasę polską.

Istniejące gniazda należy konie znie ożywić, 
jeżeli należycie spsłniaó mają swe zadanie, gnia­
zda, które nie dają od dłuższego czasu znaku ży­
cia, trzeba zaraz na nowo powołać do pracy, gdzie 
zaś dotąd Sokół nie istniał, trzeba mu co prę­
dzej usłać gniazdo.

Każdy przyzna, że rozwój gimnastyki, która 
młodzieży zamiast kart i kieliszka, ma daó szlą- 
chetną rozrywkę na sali ćwiczeń, ze wszystkich 
sił popierać winniśmy.

Rodakom, mającym zamiar powołać na nowo 
do życia gniazda, które obecnie są bezczynne, 
łub też pragnącym założyć nowe gniazda, Wydział 
Okręgu czwartego zawsze posłuży radą i pomocą.

We wszystkich sprawach, dotyczących Sokol­
stwa w Okręgu IV., nadwiślańskim uprasza się 
zgłaszać do przewodniczącego, tegoż okręgu, pod 
adresem: Antoni Br ej ki, Toruń (Thorn), ul. 
Mostowa 4.

Mamy niepłonną nadzieję, że apel nasz nie 
przebrzmi bez głośnego echa.

Czołem!
Wydział Okręgu IV. nadwiślańskiego 
Związku Sokołów polskich w państwie niemieckim.

Z polecenia
Ludwik Makowski, 
sekretarz Okręgu IV.

Ze świata.
Teror w Berlinie.

Berlin, 23. lutego. (TBW.) Jeden z wiel­
kich przemysłowców tutejszych otrzymywał od 
kilku dni listy, w których żądano od niego 150 
tysięcy mk., grożąc w przeciwnym razie wyro­
kiem śmierci. Podpisany „Tajny Komitet“ żądał 
złożenia pieniędzy przy pomniku Ryszarda Wag­
nera. Przemysłowiec wręczył listy policji krymi­
nalnej, która urządziła pułapkę. Oddawca zauwa­
żył jedaak, że jest śledzony i umknął, Policja 
wyznaczyła za ujęcie go 500 mk. nagrody.

Orkan w Anglji.
Londyn, 23. lutego. (TBW) Przez całą 

sobotę szalała nad całą Anglją gwałtowna nawał­
nica, która powywraoała wielkie domy, pozrywała 
dachy z kościołów i szkół i powyrywała stare 
drzewa z korzeniami. Niestety także wielu ludzi 
— dokładna liczba jeszcze nieznana — padło 
ofiarą rozhukanego żywiołu. Pod Mersey rozbił 
się żaglowiec i prawdopodobnie cała załoga skła­
dająca się z 5 ludzi utonęła. Nad wybrzeżem 
morskim kilka małych parowców natknęło się na 
rafy podwodne. W kanale św. Jerzego wyrzuciło 
morze na brzeg cały statek. Pod Grimsby za­
tonął statek strażniczy, pod Sterness barka ry­
backa. Pod Druegel wywrócił huragan cały po­
ciąg, ale podróżni wyszli cało. W Manchester 
i Liverpool tramwaje przestały kursować. WMan- 
chaster zarywająoy się dach zabił jedną osobę. 
W licznych innych miastach spadające dachówki 
i gruzy zabiły i zraniły wiele osób.

Stosunki szewców poznaiisklcłi.
Wczoraj odbył się w Domu Katol. wiec dla 

szewców, celem wybadania stosunków miejsco­
wych. Zebrało się około 100 szewców. Wiec 
zagaił prezes filji szewskiej P. Z. Z. p. Toruń­
ski oddając głos p. St. Nowickiemu, który 
w dłuższym przemówieniu wskazywał na straszne 
stosunki rzemieślników, pracujących w własnych 
domach dla magazynów, szczególniej zaś w zawo­
dach szewskim i krawieckim.

Głównym powodem 2gniłych tych stosunków, 
to ukrywanie właściwego stano zarobkowego, które 
I w części nie dadzą się tak łatwo zbadać, jak 
w warsztatach i fabrykach i stąd trudniejssa 
praca, tym więoej, że w tych właśnie zawodach 
straszne pasuje niezaufauie i brak zrozumienia 
wspólnych interesów.

Najgorsza* że właśnie w tych zawodach na­
mnożyło się wielu partaczy, którzy od świtu do 
nocy pracują w swych norach i mimo marnego 
zysku za swoją pracę absolutnie o nic więej się 
nie troszczą, z obawy, by i tych krwawych kilku 
groszy nie utracić. Mówca wykazywał, źe dopóki 
stosunki zarobkowe w tym zawodzie się nie po­
prawią, dopóty też w poniewierce będzie zawód 
szewski, którego już od dość dawnego czasu sami 
szewcy się wstądzą. Gdy stosunki zarokowe 
się naprawią, to też i szewcy dumniejsi będą 
z swojego zawodu i pogarda innych ludzi się 
zmniejszy.

Dalej wskazywał mówca na rozmaite środki 
i sposoby do wyzwolenia się z takiego poniżenia 
zawodowego, a jako główny środek zalecał orga­
nizowanie się w Polskim Związku Zawodowym. 
Wspólna bowiem, solidarna praca, połączona z 
pewną dzielnością zawodową usuną niezdrowe sto­
sunki, co szewcy wzięć sobie powinni na serjo 
pod rozwagę. Wszystko naprawić można, trzeba 
tylko stanowczo chcieć.

Następnie zdawał sprawozdanie z komisji 
zarobkowej p. Józef Nowicki. Głównym pun­
ktem sprawozdania, to skargi, jakie dochodziły 
na niedotrzymanie obowiązań cennikowych. Ko­
misja wobec tego wysłała listy do cechu i przed­
siębiorców, bv podtrzymano to, co raz przyrze- 
czono. Ze strony cechu dano odpowiedź — nie 
bez słusznej racji — że czeladź sama sobie winna, 
źe pracowała niżej przyjętej taryfy. Szczególniej 
skrytykowano pewnego przedsiębiorcę, który w 
odpowiedzi swej zaznaczył zgchlubą pewną, źe u 
niego czeladź — oczywiście przy nadzwyczajnej 
pilności — zarabia — aż 15 mk. tygodniowo. 
Ow przedsiębiorca wyraził się również, źe szewcy 
kamienie jeść muszą i oczywiście w tym przy­
padku przyznano mu rację, źe do tego przyjść 
może, gdy szewcy tak dalej będą spali snem 
sprawiedliwego i sami nie pomyślą o poprawie.

Wreszcie komisja zaznacza, źe poczyniła jnż 
odpowiednie kroki, celem wybadania prawdziwego 
stanu rzeczy i brać będzie jeden taki interes po 
drugim, aż wreszcie na lepsze zmienić się musi.

W ogólnej dyskusji, która jak na poznańskich 
szewców była wyjątkowo rzeczowa i poważna, wy­
rażono niezadowolenie swoje na niedotrzymanie 
cennika przez pracodawców, nawoływano się do 
organizowania w Związku polskim, a wreszcie 
uchwalono następującą rezolucję:

Zebranie szewców-pracobiorców odbyte w 
dnia 23. lutego w Dorna Katolickim wyraża 
jednomyślnie swoje niezadowolenie z obecnego 
stosunku zarobkowego, tym więcej, źe większa 
część pracodawców nie podtrzymuje przyjętego 
cennika i zaleca komisji cennikowej energiczne 
podjąć kroki, by stosunki te zostały naprawione. 

Rezolucję tę przyjęto jednogłośnie. Podczas 
gdy dość znaczna część obecnych zapisywała się 
na członków, przewodniczący posiedzenie zamknął
po blizko trzechgodzinnych obradach.

— n—

W sprawie Ateneum Polskiego
prosimy Abonentów naszych, którzy nam prze­
syłają prenumeratę, o kilka dni cierpliwości. 
Prenumeratę przesyłamy odwrotną pocztą do 
administracji Ateneum Polskiego do Lwowa, 
skąd następuje wysyłka odnośnych egzem­
plarzy. Trwa to bądźcobądź przynajmniej 
cztery dni.

Przy tej okazji ponownie podkreślamy, 
że nasza administracja zajmuje się wyłącz­
nie pośredniczeniem w prze­
syłce prenumeraty, przyczym odnośni 
Abonenci zyskują zniżkę 20-procentową (4 
marki kwartalnie zamiast marek 5). Wszel­
kie korespondencje, nie dotyczące 
ściśle prenumeraty, należy wysyłać bezpo­
średnio do Lwowa pod adresem: Ad­
ministracja miesięcznika Ateneum Polskie __
Towarzystwo Wydawnicze we Lwowie __
Lwów, Lemberg, ul. 29. Listopada, 1. 39.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Pozaań, dała 24 lutego 

Kalendarz. Dziś; Dzień przestępny.
Dzień przestępny.

Jutro: Macieja ap.
Bogusza.

Wschód słońca. Dziś: 7, 3 zachód: 5,25
Jutro: 7, 1 „ 5,27

Wschód księżyca. Dziś: 12,20 zachód: 9.56
Jutro: 1,36 „ 10,25

— * Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym po 2 
fen. nabyć można w administracji pisma naszego.

E — * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na wtorek 25. lntego: 
dosyć pochmurno i deszcze; umiarkowane wiatry 
zachodnie, temperatura nie wiele zmieniona.

— • Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i biuro Straży 
przy Alejach nr. 18., jest otwarte codziennie rano 
od 10—1, po południa od 4—6, w niedzielę i 
święta od 12— 1.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań—Po- 
seu. Telefon 1640, tylko w godzinach 10—1 
i 4 — 6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego matę- 
rjałn, jako to: zakazów i rozporządzeń policyj­
nych i administracyjnych, nadużyć komisarzów, 
lantratów i urzędników stanu, akt sądowych i 
wyroków itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Z teatru:
Dziś w poniedziałek: Balladyns, tragedja 

w 5. aktach (11 obrazach) Juijusza Słowackiego. 
Ceay do połowy zniżone.

We wtorek: Na dnie, sztuka w 4 aktach, 
napisał Maksym Gorkij. Ceny zwyczajne.

W środę: Porwanie Sabinek, komedja w 4 
aktach Pr. Sshóntana. Ceny do połowy zni­
żone.

W czwartek: Dla szczęścia, dramat w 3 
aktach St. Przybyszewskiego i Oświadczyny, ko­
medja w 1 akcie przez A. Czechowa. Ceny do 
połowy zniżone.

W piątek raz jeszcze: Na dni8, sztuka w 4. 
aktach przez M. Gorkij‘ego.

W sobotę, dnia 29. bm.: Na swojską nutę, 
4 obrazy z życia przez Z. Przybylskiego: W porę, 
Banasiowa, W zielonym gaiku i Aatkowe wesele. 
Sztuki te były już graae w Warszawie i Krako­
wie z wielkim powodzeniem a krytyka niezmier­
nie pochlebnie zawyrokowała o nich. Spodzie­
wamy się, źe i u nas autor Wicka i Wacka bę­
dzie sympatycznie przyjęty a publiczność wesoło 
przepędzi wieczór w teatrze. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południa o 3: Balladyna, 
tragedja w 5 aktach Juijusza Słowackiego. Ceny 
do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Na swojską nutę, 
4 obrazy z życia przez Z. Przybylskiego. Ceny 
zwyczajne.

Poseł do ludu polskiego. Abonentów 
na prowincji prosimy, by się po „Posła“ zwracali 
bezpośrednio do administracji Katolika (Bytom 
— Benthen O./Sehl) Administracja pisma na­
szego sprzedawać będzie „Posła“ tylko odbiorcom 
na miejscu.

• W Praey czytamy z powodu głośnego 
listu otwartego p. Staweckiego przeciwko 
mec. Osuchowskiemu co następuje: Z li­
stem tym zsolidaryzował się Goniec warszaw­
ski, a główny organ endencki Gazeta Co­
dzienna też tylko ograniczyła się na twierdze­
niu, źe list ten nie był na czasie. Sekundowały 
jef inne pisma narodowo-demokratyczne, jak 
Kurjer Poznański, ale cała prasa bezpar­
tyjna itd.

Nie myślimy z P-racą polemizować szeroko, 
bo jej przecież w myślących kołach politycznych 
nikt poważnie nie traktuje. Sądzimy jednakowoż, 
że mamy prawo wymagać od Pracy przynajmniej 
względnej prawdomówności.

Otóż nieprawdą jest, jakoby Gazeta 
Codzienna była się „ograniczyła na twierdze­
niu, że list nie był na czasie“. Prawdą natomiast 
jest, źe Gazeta Codzienna wyraźnie czyn p. Sta­
weckiego potępiła.

Niep r a w d ą jest, co Praca pisze o Kur 
jerze Poznańskim. Prawdą jest natomiast, 
źeśmy przeciwko p. Staweckiemu wystąpili ostro, 
i to zarówno w dziale politycznym jak feljeto- 
nowym.

Redakcja Pracy winna nieco szanować 
dobre imię swego wydawcy, posła Napie- 
r ais kiego, o którym wiemy, źe się z tego 
rodzaju niesumienną i niemądrą robotą redakcji 
solidaryzować nie może i nie solidaryzuje.

— * Na biedne dzieci złożyła w dal­
szym ciąga:

Zebrane w Kółka pań n p. p.
W. Ofierskich 3,05 mk.
Razem z poprzednimi zebraliśmy

dotychczas 33,05 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— • Ze sprzedaży kart gratulacyjnych 

i kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły­
nęło do kasy za pośrednictwem p. Okoniewskiej 
11.25 mk., firmy Atlas (Kostrzewski) 4,50 mk., 
na ręce redakcji Wielkopolanina za pośrednictwem 
firmy A. Rosę w Bazarze 39,58 mk., razem 
55,33 mk.

Kasztelanowa, 
skarbniczka.

— * Prośba. Siostra Barbara udaje się do 
serc litościwych z usilną preśbą o łaskawe składki 
na pewną wstydliwą, a w wielkiej potrzebie się 
znajdującą rodzinę. W zbieraniu składek pośredni­
czy chętnie administracja naszego pisma.

— * Wieczór muzykalno - deklamacyjny. 
odbędzie się 2. marca na starej sali bazarowej na 
dochód Towarzystwa Pań św. Wincentego a Panio 
z Wildy. Po skończoaym koncercie wspólny rant 
z bufetem składkowym bez karoty na białej sali. 
Zaproszeń osobnych nie rozsyłamy.

Łaskawie ofiarowane datki do bufetu prosimy 
wydać 1 marca do Bazaru pod adresem zarządu. 
Ozdobne programy przyjmujemy z wdzięcznością.

Bilety po 3 i 2 marki można nabywać a 
p. Drostego w Bazarze.

Marja Kościelska Wacławowa Swlnarska
z Miłosławia. z Poznania.
— • Poznańskie Stew. Orkiestrowe. Szó­

sty i ostatni zarazem w tym roku koncert sym­
foniczny Poznańskiego Stowarzyszenia Orkiestro­
wego odbędzie się 10. marca na wielkiej sali 
teatru Apollo. Kierownictwo obejmuje tym razem 
dyrektor muzyki p. Gelsler. Sprzedaż biletów roz­
poczyna się z dniem dzisiejszym.

— * Koncert Pieeznikowa, znakomitego 
skrzypka, z współudziałem śpiewaczki koncertowej 
panny Ewy Reinhold, odbędzie się napewno jutro 
we wtorek na wielkiej sali Lamberta punktu­
alnie o godz. 8. wieczorem. Panie uprasza się, 
by przed wejściem na salę złożyły kapelusze swe 
w garderobie.

— * Posiedzenie rady miejskiej, które 
w ubiegłym tygodniu w ostatniej chwili odro­
czono, odbędzie się w przyszłą środę 26. b. m. 
o zwykłym czasie. Porządek obrad jest mniej 
więcej ten sam, co zapowiedziany w zeszłym ty­
godniu.

— * Wskutek wichru, jaki srożył się znowu 
u nas w ubiegły piątek, wywrócił się na Jeży­
cach przy rynku maszt od przewozu śriatia 
elektrycznego i zgrnchotał całe okno w mieszka­
nia lekarza dr. Rilkego.

— * Z rynku pracy. Ogólne położenie 
rynku Pracy w Poznaniu w miesiącu styczniu 
w stosunku do poprzednich miesięcy zimowych 
nie wiele się zmieniło. Brak pracy w zawodzie 
budowlanym daje się zawsze jeszcze dotkliwie

we znaki. Projektowane budowle rozpzczną się 
dopiero w marcu. 7

— * Drożyzna artykułów spożywczych 
staje się coraz dotkliwszą. Nie ma bowiem ża- 
dnego pewnie artykułu, któryby w ostatnim czasie 
nie doznał podwyższenia ceny. Najuporczywiej 
zaś ze wszystkich innych artykułów spożywczych 
trzyma się w cenie mięso, mimo, iż ceny 
żywy towar są stosunkowo dzisiaj dosyć nizkie. 
O ile możności zastępowano przeto mięso drobiem, 
lecz obecnie i drób drożeje z dnia na dzień, co 
tłumaczy się głównie tym, iż dowóz z Królestwa 
szczupleje coraz więcej. Na targu piątkowym 
gęsi n. p. niżej 6 mk. dostać nic było można, 
kaczki nie niżej 3 mk. Za kury płacono po
2.50 do 3,50 mk. za sztukę, jędyki po 6 do 9 
marek, za parkę młodych gołębi żądają obecnie
1.50 do 2 mk. Jaja wprawdzie cokolwiek sta- 
niały, lecz za to są one w tym roku wyjątkowo 
niezwykle małe.

— * Z Tow. Młodzieży Kupieckiej. Po-
siedzenie wydziału bławatników Tow. Młodzieży 
Kupieckiej w Poznaniu odbędzie się we wtorek 
25. bm. o godzinie 9. wieczorem w lokalu Towa­
rzystwa plac Wilbelmowski 17. Wykład wygłosi 
kol. St. Rybka: Reklama nasza a amerykańska. 
O liczny udział prosi Zarząd.

— * Przewóz broni do Rosji dozwolonym 
jest tylko za poprzednim zezwoleniem władz 
rosyjskich. Jeżeli kto potajemnie przewiózł broń 
do Rosji i dopiero potym starał się o zezwolenie, 
wówczas jest bardzo wątpliwem, czy odnośny kon­
sulat byłby w możności wystarać się dla niego 
u władz rosyjskich o pozwolenie na noszenie broni. 
Donosi o tym urzędowo Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung.

— * Kórnik. Burmistrzem miasta Kórnika 
obrano na piątkowym posiedzenia rady miejskiej 
sekretarza miejskiego p. Gottlieba Klugego 
z Skwierzyny na przeciąg 12 lat. Od czasu 
śmierci zmarłego burmistrza Fellmanna zawiady­
wał urzędem burmistrzowskim tutejszy zawiado­
wca poczty p. Neumana.

— * Gniezno. Pożałowania godny wypadek 
wydarzył się w rodzinie Olejniczaków. Czter­
nastoletni brat zmarłego inspektora od zabezpie­
czeń Olejniczaka, który — jak swego czasu o tym 
już donosiliśmy — odebrał sobie życie z swą ko­
chanką w Bydgoszczy, przestraszył się na wieść 
o samobójstwie brata do tego stopnia, źe ciężko 
zaniemógł, i nie wstawszy jnż z łoża boleśd, 
zmarł w tych dniach.

— • Trzęsienie ziemi we Wiedniu, które 
odczuto ostatniej środy o godzinie 10. minut 11. 
wieczorem było wcale silnym, jak się okazuje z 
nadchodzących teraz wiadomości szczegółowych. 
Trzęsienie to trwało około 20 sekund, a było naj­
silniejszym, jakie od 300 lat odczuto w stolicy 
naddnnajskiej. Ostatnie bowiem silne trzęsienie w 
Wiedniu miało miejsce 15 września 1590. roku, 
kiedy w jednym domu dzisiejszej Rotherthurm- 
strasse zginęło 9 osób. Środowe trzęsienie obja­
wiło się najsilniej w śródmieścia i w dzielnicy 
dziewiątej, gdzie nagle na wyższych piętrach od­
czuto wstrząśnienie i huk podziemny.

W hotelu Wandia na Petersplatz zaczęły na­
gle wszystkie dzwonki elektryczne za­
wzięcie dzwonić. Mieszkańcy hotelowi wy­
padli w przerażeniu ze swych numerów. Woda 
z karafek i szklanek powylewała się.

Na Landesgerichtsstrasse spadła ze stołu 
lampa, która jednak szczęśliwym trafem nie za­
paliła się. W jednym domn na Stefanienstrasse 
odczuto 6 do 7 wstrząśnień.

Na Maria Theresieostrasse w domach wszy­
stkie zegary odraza stanęły, a szyby w oknach 
zadrżały. W dzielnicach dalszych, jak w Hietzing 
i okolicy między Badenem a Wiedniem trzęsienie 
ziemi było jeszcze silniejsze.

Na wieży kościoła św. Szczepana odoznto 
trzęsienie bardzo silnie. Dozorca opowiada, źe 
w mieszkania jego (aa najwyższym piętrze wieży) 
obrazy i sprzęty pospadały Z8 ścian.

W dzielnicy piątej w Msgdalenenstrasse za­
szedł wesoły wypadek. Jakiś lokator zbudził 
stróża, wołaiąc przerażony, źe się ktoś włamał do 
jego mieszkania. Pobiegli obaj na policję i tam 
im dopiero wytłumaczono, źe to nie włamanie 
zbrodniarza, ale trzęsienie ziemi.

Niektóre dzienniki wiedeńskie donoszą, że 
w szpitalach powypadało dużo chorych z łóżek 
z powodu trzęsienia. Na jednej z ulic dzielnicy 
dziewiętnastej mieszkańcy wybiegli na ulicę i do­
piero za interwencją policji pozwolili się nakłonić 
do powrotu do domów.

W Burgertheater, gdzie występowała 
francuska trupa pani Desprez, powstała formalna 
panika. Widzom zdawało się, źe scena podnosi 
się, a amfiteatr wkoło tańczy. Dopiero po dłuższej 
chwili udało się uspokoić publiczność.

Z Wiener Nenstadt i okolicy również donoszą 
o trzęsieniu ziemi. Na wielu domostwach zawa­
liły się kominy. O czymś podobnym donoszą 
także z południowcyh Czech. Z Preszbnrga do­
noszą, źe tam dało się odcznć trzęsienie ziemi o 
godz. 10. m. 12. Z Lubiany donoszą, źe na 
tamtejszej stacji centralnej zaznaczono trzęsienie 
ziemi o godz. 10. m. 11 w oddaleniu 300 kim.

Zdaniem fachowców ognisko trzęsienia ziemi 
leży w Karpatach.

— * Robotnicy niemcy w Królestwie 
Polskim. Dwadzieścia lat temu ilość robotni­
ków niemieckich, zatrudnionych w rozmaitych 
fabrykach i warsztatach Królestwa Polskiego, się­
gała bardzo wysokiej cyfry. Trudno przytoczyć 
ścisłe cyfry za tak długi przeciąg czasu, lecz 
faktem jest, źe w bardzo wielu fabrykach, będą­
cych właściwie filjami fabryk niemieckich, praco­
wali prawie wyłącznie robotnicy niemcy. W obec­
nym czasie daje się zauważyć ogromna zmiana na 
lepsze.

Tak np. według danych, zebranych w 1907- 
roku i dotyczących 87 znaczniejszych przedsię­
biorstw przemysłowych, położonych w Król. Pol­
skim, ogólna liczba robotników niemieckich, pra­
cujących w tych przedsiębiorstwach, sięgała za-



ledwo 875 osób, zarabiających miesięcznie 33 663 
rubli, czyli na osobę przypadało przeciętnie nieco 
więcej niż 38 rubli.

Najwięcej robotników niemieckich pracuje w 
Łodzi, bo 292 osoby, zarabiających 11535 rubli. 
Następnie w Żyrardowie, gdzie same warsztaty 
żyrardowskiego Tow. akcyjnego zatrudniają 166 ro­
botników, miesięczny zarobek których wynosi 
5376 rubli. W Sosnowicach pracuje 122 robotni­
ków, zarabiających miesięcznie 7033 rubli, czyli 
aa osobę dosyó znaczną płacę w sumie 58 prawie 
rubli

W Warszawie najwięcej robotników pracuje 
w gazowni, bo 18 osób, pobierających przeciętnie 
po 42 ruble miesięcznie; w całym zaś mieście 
aa ogół pracuje 99 robotników, miesięczny zaro­
bek których wynosi 4111 rubli. Następnie idą 
Pabianice, Zawiercie, Zgierz i inne.

Najwyższe wynagrodzenie, sięgające 90 rubli 
miesięcznie, pobierają robotnicy akcyjnej fabryki 
wyrobów chemicznych w Częstochowie.

Rozmaitości.

— Zbrodnia, jak w bajce. Ze Stanisła­
wowa donoszą, że przed kilku dniami, w nocy, 
w czasie szalonej zawieruchy, zgłosiły się do wójta 
w Tyśmienicach, wsi w powiecie nadwórniańskim, 
dwie dziewczyny wiejskie, wracające z Ameryki 
w strony rodzinne i prosiły o nocleg. Dziewczęta 
opowiadały, że posiadają przy sobie około 2000 
koron, zarobione w Ameryce, a ponieważ boją 
się gdzieindziej nocować, aby im pieniędzy nie 
skradziono, udają się pod pewną opiekę naczel­
nika gminy. Wójt przyjął dziewczęta na nocleg 
i jednej pościelił na ławie a drugiej na przypie­
cku. Dziewczyna na ławie usnęła odraza jak 
kamień, natomiast druga zasnąć nie mogła i dzię­
ki temu podsłyszała, jak wójt umawiał się z żoną, 
aby dziewczęta pozabijać i zabrać im pieniądze. 
Kiedy wójtostwo poszło do komory, aby wykopać 
jamę na ukrycie dwu trupów, przerażona dziew­
czyna zeskoczyła z pieca, a nie mogąc dobudzić 
się swej towarzyszki, sama uciekła w pole 
i wsiadła na spotkane po drodze sanie jakiegoś 
pachciarza, który zawiózł ją do najbliższego po­
sterunku źandarmerji. Zaalarmowani żandarmi 
adali się natychmiast do domu wójta, który 
tymczasem śpiącą na ławie dziewczynę już za­
mordował, i wraz z żoną okuli go zaraz w łań­
cuchy.

— Wyścig Nowy Jork—Paryż. W czwar­
tek rozpoczął się w Nowym Jorku wielki wyścig 
samochodowy Nowy Jork—Paryż przez cieśninę 
Beringa, zorganizowany przez redakcję paryzklego 
Matin’s. Do konkursu stanęło 6 uczestników, 
którzy jeszcze na dzień przed rozpoczęciem wy­
ścigu odbywali wielokilometrowe wycieczki, w celu 
wypróbowania samochodów na śniegu i lodzie. 
Próby wypadły bardzo dodatnio. W przeddzień 
wyścigu w lokalu redakcji Times’a odbył się ban­
kiet na cześć uczestników.

Ostatnie telegramy I wiaśoaniel.
Popłoch finansowy w Japonji.

Londyn, 24. lutego. (TBW.) Daily Express 
donosi z Kobe, że w Japonji wybuchł poważny 
popłoch finansowy. W ostatnim tygodnia zban­
krutowało w Osaka, Kioto i Kobe dwanaście firm 
japońskich należących przeważnie do przemysłu 
metalowego. Pasywa wynoszą w przybliżeniu 
500 000 funtów szterlingów (10 miljonów mk.) 
Trzy mniejsze banki w Tokio ogłosiły upadłość. 
Z innych banków publiczność na gwałt wycofuje 
depozyty.

Zamach na księdza.
Denver, 24. lutego. (TBW.) Anarchista 

włoski zastrzelił wczoraj w jednym z kościołów 
tutejszych księdza rzymsko katolickiego i Leona 
Heinriehsa, w chwili, gdy kapłan udzielał komunji 
św. W powstałym popłochu zbrodniarzowi na 
razie udało się uciec, lecz później pochwycono go 
na ulicy i odprowadzono do sąsiedniej stacji, po­
nieważ ludność w Denver chciała go zlynczować.

Trzęsienie ziemi we Włoszech.
Brancaleone, 24. lutego. (TBW.) O go­

dzinie 2. w nocy odczuwano tutaj, w Bruzzano i 
Perruzzano silne wstrząśnienie ziemi, które jednak 
poważniejszej szkody nie wyrządziło.

Towar sysSwa.
— Zwyczajne zebranie Tow. Przem. na 

św. Łazarzu obędzie się jutro we wtorek wie­
czorem o godz. 9 w lokalu p. Sałacińskiego. Na 
porządku obrad wykład członka p. Błażaka na te­
mat: O młodzieży. Nadaje się więc sposobność 
młodszym członkom usłyszenia kilka poważnych 
słów o swoim losie, których też szczególnie za­
prasza Zarząd.

— Rataje. Zabranie Tow. Przemysłow­
ców w Ratajach, odbędzie się jutro we wtorek 
w lokalu posiedzeń w Ratajach. Na porządku 
obrad ważne sprawy. Goście mile widziani.

Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 22. lutego zgłoszono:
Zapowiedzie: Monter Eimund Krhgerz Msr- 

janną Talarkiewicz z domn Appelt, dekarz Fran­
ciszek Suwalski z Anną Szumiłowską z domu 
Jankowską, służący Gustaw Webner z Klarą 
Hirsch.

Śluby: Strażak Feodor Rippert z Idą Winter, 
przykrawacz Tomasz Napierała z Marją Tetkowską, 
murarz Karol Siewert z Martą Weiss, pomocnik 
handlowy Antoni Podsendek z Pelagją Joachimiak 
z domn Zębska, ogrodnik Władysław Anders 
z Martą Bibrowicz, ranżerujący Ludwik Maćko- 
wak z Stanisławą Sadowczyk, kowal Jan Janowski 
z Zofją Ptak, redaktor Antoni Wolski z Włady­
sławą Kosmowską.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignatowlcz, Poznań, Stary Rynek 67|69.

Urodzenia: Syna: Robotnik kolejowy Józef 
Baranowski, woźny pocztowy Jan Stolpe, kupiec 
Franciszek Królikowski, wicefeldwebel Alfons 
Heidelauf, robotnik kolejowy Robert Mühlnickel, 
murarz Franciszek Witkowski, powroźnik Antoni 
Tuszyński, właściciel domu Ignacy Pawłowicz, 
cieśla Herman Lange, niez. S.

Córkę: Robotnik Antoni Górny, robotnik 
Walenty .Gośliński, stolarz Stanisław Przeniozny, 
kancelista Artur Klawonn, djetarjusz kasowy 
Henryk Aberle, szafner kolejowy Arnold Fliegner, 
niez. H. i R.

Zmarli: Wdowa Marja Labisohin z domn 
Gottschaik 82 lata, robotnik Leon Kordeiasiński 
33 lata, kupiec Antoni Radowitz 19 lat, Jan 
Ogrodowski 14 lat 2 mieś. 4 dni, Marja Giering 
1 rok 7 mieś 10 dni, Leon Słabolepszy 20 mieś. 
21 dni, Kazimierz Krakowski 12 godzin, robotnik 
Józef Przybylski 22 lata, Andrzej Betz 3 mieś. 
24 dni, Klara Mehrläuder 5 mies. 13 dni.

Wiadomości handlowe.
Toruń dnia 24 lutego 1908. 

Sprawozdanie handlu nasion B. Hozakowskiege.

Płacono za 50 kg. w partjach, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.

Lucerna prowańska
Koniczyna czerwona 

. biała
„ szwedzka 
„ biała z szwedzką .
„ chmielowa żółta

Inkarnatka rychła 
Koniczyna przelot pospolity . 
Seradela .... 
Rajgras szkocki (życica)

„ włoski
Trawa kupkowa.
Trawa miodowa .
Kostrzewa owcza 
Tymoteusz 
Sporek olbrzymi 
Wiczka piaskowa 
Rzepik latowy .
Siemie lniane stepowe .
Siemie lniane rygskie koronne w or 

workach 165 funt, wagi 
Gorczyca żółta .
Łubin niebieski ,
Łubin żółty 
Peluszek .
Marchew biała, olbrzymia, zielona 
Marchew biała otarta poprawna 
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre 
Mieszanki traw, i kon na łąki suche
Buraki olbrzymie Marnoty

„ „ walce Ekendorfskie

Marsh

75- 78
76- 105 
85-64 
50-90 
40—50 
28—32 
28—30 
40-70 
13-16 
21—26 
23—28 
45—65 
30—86 
22—28 
25-82
9-12

16—23
20-22
13—14

28—29
18-22

6,00
7,60
9-10
40
56
42
38

27—30
22—24
25-28

yg.

żółte
„ czerwone

Zapiski meteorologiczne 
dnia 22. lutego o 8. rano.

stacje pow. O° stacje pow. O

Borknm zachm. 5 Sztokholm pogoda - 7
Hamburg mgła 5 Haparanda śnieg - 1
Świnoujście deszcz 4 Petersburg śnieg - 1
Kłajpeda zachm. 4 Ryga zachm. - 1
Akwizgran zachm. 6 Wilno śnieg - 1
Berlin deszcz 4 Wiedeń deszcz 4
Drezno deszcz 4 Tryest pogoda 3
Wrocław śnieg 1 Zurych zachm 3
Bydgoszcz śnieg 0 Lwów śnieg - 1
Aberdeen zachm. 8 Paryż zachm 7
Kopenhaga pochm. 3 Rzym pogoda 3

Targ na okowitę,
Ücmburg, dnia 22. lutego 1908,

Miesiąc Popyt Podsś

łuty _ 32,Vs
luty-marzec — 32, Va
marzec-kwiecień — 32,Vs

(Nadesłano.)

Papierosy „Oświata“
na 1 i v2 ienygową sprzedaż są doskonałe.

Do nabycia w każdym lepszym interesie.

zdobywają sobie coraz Więcef 
konsumentów!

Nowość!
Papierosy „SABAŁA" wybornego 

smaku 1 aromatu z doborowego tytumo 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
10 sostolc 25 fen., poleca firma

Wnlftan J. F. J. Komendzliskl, Drezna.

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

p=popyt; d=podaż;
ult=ultimo.

22.
Tendencja: mocna

fOyskonto prywatne....................
Korony ........................................
Buble .............................................
’’/» niemiecka pożyczka państw.

Objaśnienie :
n=nieco;

z=zapłacono

.«*/,%
8»/0

í8V,°Z0

pruskie konsole

*4%

*4’/o posn 

*’/« • 

'f/a .

poznańska pożyczka prow. 
. . 1896
. poż. miejska 1906 

posn. poż. miej. 1894—1908 
listy sast. ser. VI—X.

. . XI-XVII
serya D. 

. A. 

. H. 

. c. 

. B.
rentowe

pożyczka chińska 1898 .
„ japońska . . .
„ rumuńska 1894
, rosyjska 1902

.. .1905
4% serbska renta.........................
Tureckie losy..............................

węgierska renta w koronaoh 
A1/,’/» polskie listy zastawne . . 
Akcje berlińskiej kolei elektor.

,, poznańskiej kolei eiektr.
9 »uBtr.-węg. kolei państ. ult.

»» lombardy .
.j Baltimore and Ohio .
. Canada Pacific.....................

A*/o St, Louis St. Prancisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

, póln.-niem. Lloyda .
» berlińsk. tow. handl.

... banku darmstackiego
-» „ niemieckiego.

o „ dyskontowego
. , drezdeńskiego
» póln.-niem. zakładu kredyt.
. austryack. zakładu kred. ult. 
o banku wach, dla handl. i prz 
, rosyjsk. banku dla hand, zagr 
, browaru Huggera .
■a ogólnego tow. eiektr,
» tow. wyrobu drzewa Bendixa 
■> tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
. boohumsk. lejami stali . . 
. «hem. fabr. Milcha ....
» oukrowni w Wschowie . , 
<» kopalni w Gelsenkirchen , 
» kopalni w Harpen ....
« tow. młyn. Hermanna. . . 
» kopalni Hohenlohe ....
» Łaurahnty .......
» górnośląskiego przem. żelaz 
» fabr. masz. Orenstein, Koppel 
» low. wyr. cement, w Opolu.
• poznańskiej sprytowni . .
• kopalni soli w Inowrocławiu
• tow. ehem, Union . .
» oukrowni w Kruiwiey

.. Kurwy • flońa. 3.
»uatryaekiego zakładu kred. 

’ banku niemieckiego . .
• • dyskontowego . .
• tanrahaty .....

Tendencja:

4‘/.a/0

4‘/2
85,05

218,80
82,80
92.80
82,75
89.80
80,50
90^50

100,80
92,60
98,—
82.75
98,-
91.80
88.75
99,10
91,40’
96,—
87.80
88,70
81,40
98.75
81.30

146,75

24,
słaba

4*/,
85,06

214,20
83,—
92.80
83,—
89.80

Targ na zboże.
FesnaA) dnia 24. lutego 1908.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakup« 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ...... 218,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 186,— 
Jęozmień dla browarów (dobry) . 160,— 
Owies (dobry).............................160 -

Tendencja: alaba

Poznań, dnia 21, lutego 1908. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej?

ult,

alt.

174.80 
153-

25*90
81,70

140.60 
70,60

117.40
105.40
158.50 
125,—
286.25
173.25 
137,10
113.30
201.80 
118,—
134.40
199, -
200, —

90, —
227.50
197.40
229.50
154.75 
182,— 
197,—
98,25

183.30 
212,—
95,—

176,—
146.75 
386,—

91,
198,90
237.50

201.60 
287,60 
17610 
21325 
mocna

90.39
101.40

92,60
97,90
83,—
97,90
91,20
83,—
99.40 
91,10
96.40 
87,75 
89,— 
82,- 
94,30 
81,-

146.10

88*10
175,—
152,—
143,90
26,—
82,70

141.60
70,80

116,80
105,-
158.75 
124,70
237.10
175.40
137.75 
114,-
202.10 
118,—
134.75
133.50 
200,30

88.50
227.10
199.60 
227,— 
154,—
185.50
198.10
97.50

182.76
218.75
95,80

180,—
151,80
881,—
91,-

197.75 
288,—

204.60 
286,25 
175-
217.75

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . , 22,80 21,40 20,60
Zyto ..... 19,40 18,40 17,50
Jęczmień . , , 16,40 16,40 14,40
Owies .... 15,70 15,00 14.60

Bydgaaueui dnia 22. lutego 1908.
O rzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica

Żyto

Jęczmień

Groch

Owies

(....; nom. .... 000 —219 mk. 
( porosła, s murzonką i lżejsza niżej not, 

dobre, zdrowe
( (najmn. 121 Ł) — 189 mk,
( lżejszy gat., porośn. i stęchły 185 mk,
( dla młynarzy... 140—144 mk.
( „ browarów.... 160—158 mk,
( na paszę............. 178—184 mk.
( do gotowania ..... 000—000 mk.
(   137-162 mk.
( najpiękniejszy . . wyżej u oto w

Ncpiias, 24. lutego 1908. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąo Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
■W
«ep»

Styczeń .... ( __ _ ___
Luty........................ 71-
Marzec................... » t 9 f
Kwiecień .... «
Lipiec................... 205 25 192 60 168,-
Sierpień .... ł ł t ““ —
Wrzesień .... 193- i“" — .—
Październik . . . ł 68 50
Listopad .... ■""i
Grudzień .... —»• —»— — • • — ——
Maj........................ 203,75 195,25 165.75 146 50 70,80

Tendencja dzisiejszego targu zbożowego była 
nadzwyczaj stałą. Na ożywiony pokup wpłynęły 
także "dobre stosunkowo ceny, zaofiarowane przez 
firmy z Antwerpji. Stałość pszenicy polepszyła 
także ceny żyta, podczas gdy owies i kukurydza 
budziły mało zainteresowania. Olej rzepny spokojny 
i mało zmieniony. — Powietrze: wyjaśnia się.

WroołaW) dato» 22. lutego 1908.

Notowania
pszenica biała spok. , 

„ żółta stale . . .
Zyto spok................. • •
Jęczmień dla browarów 
i ę « z m is ń stal« . . . . 
Owies spok.......................

prywatne.
. . 19,10-20 90-21,50 
. . 19,10-19 80-21,40 
. . 18,10-18,90-19,50 

spok. 16,50—17.00—17,60 
; . 14,90-16,40-15,21)
. , 14 60—1510—15,60

Groch do gotow. biały mocny 18,00—19,00—20,50 
„ na paszę spok. . . 16,00—17,00—00 00
„ Wiktorja spok. . . . 21,00—23,00—24,50

Łubin żółty bez interesu z . 11,60—12,00—12.50
„ niebieski pożądańsy . . 9,-10,50—00,00

Wika spokojnie.. 00,00—16,00—16.00
Kukurydza spokojnie,. . . 00,00—16,25—17,00

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—28,00—26,00
Rzep zimowy spok....................... 24,00—26,00—28,60
Siemię konopne.............................  28,00—24,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,25—14,75

„ „ obce, stale....................14,00—14,26
„ lniane szlązkie..................................15,00- 16,50
„ „ obce spokojnie........................14,60 16,50
„ palmowe spok. .............................14,00—14,60

Nasiona koniszyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—60,00—68,00 

„ biała spokojnie . , 26,00—45,00—66,00
„ szwedzka stale , . . 40,00—66,60—70,00

Tymotka bez int........................  20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu................................. 8,60—11,00
Inkarnatka spokojnie.................................... 17,00—19.00
Pszenneotręby................................12.76—13.20
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . , 1,80—2,05 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—23,76 
Mączka kartoflana przednia , . . 00,00—23,26
Siano...............................................................3,90—4,20
81 o m a zs 600 kg..................................... 86,00—87,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto: 
Pszenna piękna, stale,...... 31,75— 32,25
Żytnia piękna, stale, ...... 30,25—31,00
Mąka do pieczenia domowego .... 29,26—30,00
Żytnia mąka na passę.............................13,50—14,26

Wraatnw, dnia 22 lutego 1908. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
n«jw. n»jn. na W. najn. na w. n®fn.

Pszenica biała 21 50 21 90 20 80 19 90 19 80 18 40
„ żółta 21 40 20 80 20 70 19 80 19 70 18 30

Zyto .... 19 50 18 90 18 80 18 40 18 30 17 40
Jęczmień . . 16 00 15 80 15 70 16 40 15 30 16 00

„ dla brow. 17 50 17 00 16 90 16 00 _ — —
Owies. , . . 15 60 16 10 15 00 14 50 14 40 13 60
Groch Wiktorja 24 00 28 00 22 00 21 00 20 00 19 06

„ mały. . 20 50 20 00 18 80 17 80 17 00 16 50
Rzep .... 28 50 — — 26 50 — — 24 50 — —

Targ na cukier,
fN«BdlabiiH*Ni 24. lutego 1908. 

Surowic« prd. I. 88 proc, (bez worka) 9,70—9,80
„ prd. H. 75 pros. ( „ „ ) 7,90-8,05

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki) 19,621/i/19,871/2 
Cukier kryształowy (włącznie worke) — ,—
Rafinada ( „ „ !■ 19,371/,/19,62‘/2
Stfelia ( „ „ )18,87i/a/19,12»/2

Tendencja: spok.
Cukier surowy L produkt transita firanko na statek 

w Hamburga.

Ma miesiąc Popyt Podaż

luty
marzec .
kwiecień. . ,
maj
sierpień.
październik-grudzień .

19,70
19,86
20.00
20,20
20,56
19,45

19,80
19,95
20,10
20,30
20,60
19,50

Tendencja: spok.

Targ na zboże.
NwBsiaAi dnia 24. lutego 1008,

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Za wy- śre- po- średnic»
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenioa najwyż. — — — — — _ )naj niż. — — — — — — ) ’
Żyto najwyż.

nejniż.
— — z z 18

17 80 17,90
Jeesxaieú' nąjwyż.

najniż.
— — — — 14 40 ? 14,25
— — — — 14 10

Owies J najwyż.
najniż. z — —

15 80 J 16,80
Słoma prosta................................................. 5,00-6,00
Siano............................................ ..... . 8,00- 8 00

Targ na artykuły żywności.
FnnnaA, dnia 24. lutego 1908.

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Cena
najw. a »in. średn,

Groch .
Soczewica —— --8-- ___
Groch długi ,

3J0Ziemniaki 4,00 3,40
Wołowina < °^aikiw;1lrk2- 

( od brz. za 1 kg.
1,60
1,50

1,40
1,30

1,60
1,40

Wieprzowina . „ M 1,60 1,40 1,60
Cielęcina , „ li 1,60 1.40 1,50
Skopowina „ 81 1,60 1,40 1,50
Słonina , „ M 1,60 0,00 1,60
Masło . . „ 3,00 2,40 2,70
Łój «« 1,20 1,00 1,10
Jaja sa kop? , 3 40 3 20 3 30

Targ na bydło.
Poznań) 24. lutego 1608. 

Urzędowe notowanie komisji targowej.
Spędzono :

18 sztuk bydła rogatego
113 świń chudych 

” „ tłustvch
24 „ cieląt

1 „ owiec 
„ kóz 
„ prosiąt

Razem 1243 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi. I kl. 11 kl. III kl. IV kl.

Rogacizna :
Woły....................
Wolczaki i jałówki

— —
27-29

—

Stadniki . . . . — 33—36 21-24 —
Krowy................... — — — —
Świnie................... 42 40- 41 87-39 36-40
Cielęta-.................... — 40-45 30-35 —
Owce................... — — — —
Krowy dojne za szt — — — —
Warchlaki za parę 
Prosięta parę

— mk.

Interes: ożywiony
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Osiadłem w Poznaniu jako W
fi

___ adwokat
przy sądzie nadziemiańskim. M 

Biuro moje znajduje się przy

ulicy Teatralne] 3 a.
Dr. Romuald Paczkowski.

•••••••••••

! Nasilasiona

Pankowski & Co.
Najstarszy 1 największy polski magazyn mebli
Teiei. 2091 Poznań, ul. Wilhelmowska 20. reiet 2091

Polecają meble wszelkiego rodzaju jako to:
Sypialnie ,. od 320 mk.
Salony „ „ 350 „
pokoje jadalne „ „ 350 „

oprócz tego całkowite urządzenia kuchenne.

Przy gotówce rabat.
Zakład tapicersko-dekoracyjny.

którego prace znane są z taniego, sumiennego i gustownego wy­
konania nowych, a przerabiania starych mebli.

Lucernę praw.
Koniczynę
czerw., białą, żółtą, 
szwedzką i przelot,

9 seradelę,
• kukurudzę, 
£ peluszkę,
• gorczycę, tatarkę,

• t. p.

mianowicie:

wI
Wszelkie

trawy polne, łąkowe 
i mieszanki,

tudzież

buraki pastewne
i cukrowe, Q

marchwie O
i inne okopowe, NO

niemniej 88

leśne i ogrodowe.

Bank Związku Spółek Zarobkowych
w Poznaniu,

Przyjmujemy każdej wysokości depozyty i oprocentowu­
jemy je wedle umowy.

Otwieramy konta czekowe i rachunki bieżące, prze­
prowadzamy konwersje pożyczek i regulacje stanu hipo­
tecznego, dyskontujemy primaweksle, dokonujemy inkasa 
czeków i weksli na wszelkie miejscowości, lonihardujemy 
papiery wartościowe.

Załatwiamy wogóle wszelkie transakcje bankierskie, jako to: 
zakup i sprzedaż walorów na giełdach krajowych i zagranicznych, 
wymianę kuponów oraz asekuracje walorów przed wylo­
sowaniem.

Wydajemy przekazy i listy kredytowe, jak również 
uskuteczniamy telegraficzne wypłaty na większe miejscowości ca­
łego świata. Tresory do dyspozycji publiczności.

i

Jęczmień i owies do siewu,
w wielu oryginalnych gat. i pierwszych odsiew,

wszystko w świeżej, wyborowej jakości
poleca jaknajtaniej

Telesfor Otmianowski j
skład nasion. •

Poznań, ul. Wrocławska 15. ||
Cennik, oferty 1 próby na życzenie bezpłatnie, a

Telefon 182. a.

budowniczy w Gostyniu
poleca swe

przedsiębiorstwo załóż. 1900 r.
mianowicie:

Parowy tartak i heblarkę, 
stolarnię maszynową,

drzewo wszelkiego rodzaju
hurtownie i detalicznie.

Exploatacja lasów.
Proszę żądać ofert.

i
B. Szulczewski,

□ Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 11. □
Magazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.

Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 
====== znacznie zniżonych cenach. .....—

w wielkim wyborze 
i meble wykonane we właanefi 

pracowni

Kompletne wyprawy Jak £ 
pojeflyóczB sztoki, oraz ma­
kie wyściełane, marmury i 
lustra pa najtańszych cenacfc

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 
nt iż przeniósiem z Wielikch Garbar 45. mój

1 1• dli
warsztat ślusarski

dla robót budowlanych 1 krat
8

Największy I jedyny polski zakład
specjalnie damskn-fryzjerski.
Wykonuję w mojej własnej pracowni wszelk.

wyroby z włosów szybko i tanio. 
Czesanie w domu i poza domem. 

Mycie głowy.
Dwa aparaty do suszenia włosów.

Zamówienia z prowincji wykonuję 
i wysyłam odwrotną pocztą. 

Własne wyezesane włosy mogą być wy­
pracowane. Uozenice przyjmuję każdego

Znakomitą

ulicę Garncarską nr. 4.
Teleion nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
ul. Garncarska 4.

8

Jeayna jenerama aientura i nłóuny sKłaa
S. Życliliński

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

gotow. szynkę
inni po 1,60 m.

P. Jankowska,
ŚW. MarCln 78, (tuż przy placu Piotra.)

prawdz. krak.
suchą i gotowaną.

Sokołówkę
= lont 1,20 1 1,40 m. =

poleca
JYC. Rudziński,

Na życzenie udziela się4°/„ 
rabatu w gotówce lub znaczk 
brązowych.

Bolesław Jaśkiewicz.
Poznań, ulica Klasztorna 9,

poleca swój powiększony, bogato zaopatrzony

Tel. 2539. Wielki wybór! Tel. 2539.

$

Tadeusz Borna ffi
lekarz-dentysta A

Poznań, ul. Wiktorii 18. wprost. Beri. ©
przyjmuje od 9 1. 3-6. 
w niedzielę 10 12.

% & &

to

at

3 pokoje i kuchnia
z balkonem w ogrodowym 

domu zaraz do wynajęcia.
A. Dzleciuchowlcz.

Rybaki 4/6.

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawienia, 
nagrodzona złotym medalem i 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza, wy­
smukłe i eleg. kształty. Żaden 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu­
wający otyłość u korpulent­
nych i zdrowych osób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyet 
żadnej zmiany w sposobie 
życzenia znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 franko przekazem 
lub za zaliczką u

D. Fr. Steiner*a et. Co. 
Berlin 187. Koniggratzerstr. 78.

Do nabycia w Poznaniu w 
Czerwonej Aptece St. Rynek 37

Stad. fll.
udziela podczas wakacji Wiel­
kanocnych (pocz. od 15 marca)

lekcji prywato.
Łask, zgłosz. uprasza się nad­

syłać do Eksp. Kurjera Pozn. 
pod nr. 309.

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

IM. Mayera.
0Ó7- IOOO sztuk
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
MT Wspaniały wybór "Wf
zlotel biżuterii l pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz 1 złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

« Niniejszym donoszę jak najuprzejmiej, że zało- J? 
^8 żyłemg w Poznaniu, przy ul. Półwiejskiej 21, f
• drukarnię akcydensową 1
___________________________ 1

•• Wszelkie druki, specjalnie dla towarzystw,
(Sb biur, kupców, przemysłowców itd. wykonuję z zn®2 55 
90 jomością rzeczy, szybko, gustownie I tanio-

Prosząc o łaskawe poparcie kreślę się
z szacunkiem W

5 St. Nowicki. 88
•88fi8e8fiSfi8e8e8fi8fi8e8e8tt8>

8 fabrykacją stempli kauczukowych.
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